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SPIS RZEC ZV.

C Z E Ś ć  U R ZĘD O W A . —  W iadom ości urzędowe
'  z Królestwu i Cesarstwa.

CZĘŚĆ N I E U R Z Ę D O W A . —  W iadom ości zagra­
niczne.

W iadom ości rozm aite.
W iadom ości literackie .
Zniem czeni S łow ianie w K rólestw ie H anow er- 

skiem  (z  C zeskiego), (c . d.)
O wychowaniu publicznem  w Stanach Z jedno­

c z o n y c h  i w A n g l j i .  •
T eatr.
K ursa papierów publicznych i p ieniędzy.
O bwieszczenia.

RZECZY H IST O R Y C ZN E. —  0  m arynarce P o l­
skiej, przez Ł. G ołem biow skiego. (d ok .)

Dyrekcja Ubezpieczeń. — Zawiadam ia, że G łów na  
K asa O szczędności z K antorem  Pom ocniczym , 
w Gm achu szkolnym , za K ościołem  Ś-go A leksan­
dra przy A lei Belwederskiej pom ieszczonym ,— w t y ­
godniu upłynionym  dod . .28 K wietnia ( 1 0  M aja) r. 
b. w łączn ie, w ydała książeczek nowych 2 3 , na któ­
re, tudzież na daw niejsze w 2 6 3  w nioskach, z ło ­
żono rsr. 1 ,7 3 1  kop. —  Na żądanie zaś 173  
uczestników  (prócz procentu rs. 66  k .9  3 , n a le­
żnego za rok bieżący od całkow itych odbiorów), wy­
płaciła  rs. 9 ,2 8 0  kop. 9 4 ' 4  i um orzyła książeczek  
8 5 . — P rzeto uczestn ików  1 8 ,8 9 0  posiada kap itał 
rs. 4 8 3 ,5 1 1  kop. 21 '/2 . Prezes Wierniewicz. —  
N aczeln ik  K ancelarji Słonimski.

C Z Ę S C  U R Z Ę D Ó W V .

R ada A dm inistracyjna K rólestwa, na posiedze­
n iu  d. 1 2  ( 2 4 )  K w ietnia r. b., na przedstaw ienie  
K om isji Rządowej Sprawiedliwości, następujące  
zapisy:

1 ) O płaty corocznej po rs. 1 5 0 , na uposażenie  
dwóch szkółek  elem entarnych, w dobrach Bole- 
sław ice i  Skotnikach, w gubernji Radom skiej poło­
żonych.

2) O płaty corocznej po rs. 75 , na uposażenie  
szkółk i elem entarnej w dobrach P niew ie, Gubernji 
W  arszawskiej; i

3 ) Sum y rs. 2 7 0 , na raz jeden dla trzech po- 
m ienionych szkółek  na w ystaw ien ien ie budynków;

przez niegdy K onstancję z Ł ąckich  Ł ub ień ską , 
w łaśc ic ie lkę  dóbr wspom nionych, testam entem  na  
dniu 25 M aja (6  Czerwca) 1856  r. pryw atnie spo­
rządzonym , praw nie ogłoszonym , uczynione, w m yśl 
art. 9 1 0  K . C. z zachowaniem  praw osób trzecich  
i pod warunkam i bliżej w testam encie oznaczonem i, 
z a tw ie rd z iła .

D n ia  15 Maja r. b. o godzin ie 12ej w  p o ­
łudnie, Profesor In sty tu tu  P o litech n iczn ego  
i R o ln iczo-L eśn ego , a zarazem  L ekarz S zp i­
tala św . K arola w N ow ej A leksandrji, K sa ­
w ery Pasiutewicz, bronić będzie publicznie w 
A uli S zk o ły  G łów n ej, rozpraw y sw ej „O  
W rzodach na g o len i” napisanej w celu u zy­
sk ania  stopnia D oktora M edycyny.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

K om isja Rządowa S p r a w  W ew nętrznych, na 
posiedzeniu  swem w dniu 27 K w ietn ia (9  Maja) 
r b u d z i e l i ł a  pozwolenie do praktyki lekarskiej
w Królestwie Polskiem , panu Ęm iljanow i P iotrow ­
skiem u, L ekarzow i wykwalifikowanem u przez W y­
dział L ekarski Szkoły  Głównej W arszawskiej.

M agistrat Miasta Statecznego W arszawy. 
Poniew aż term in do z łożen ia  raportu wyższej 
W ładzy o rezu ltacie sk ładki W ielkotygodniow ej 
za r. b. upływa, M agistrat zatem  ma zaszczyt

Z Petersburga, 6 Maja.

Przez Najw yższe dyplom y z dnia 17 kw ietnia  
(v. s . ) ,  Najm iłościw iej m ianow ani zostali kaw ale­
rami orderów: § w. A n n y  l e j  k l a s y  z Ce ­
s a r s k a  k o r o n ą ,  rzeczyw isty  radca stanu, czło ­
nek departam entu udziałów  Nitkliudow; ś w. 
S t a n i s ł a w a  l e j  k l a s y :  rzeczyw isty  radca 
stanu, urzędnik do szczególnych poruczeń V-ej 
klasy przy tym że departam encie Wolocki.

D nia 26  m arca (v. s .) ,  o godzinie w pół do 
pierw szej, N a jja śn iejszy  Pan  raczył przyjm ować  
w pałacu Zim owym  deptitację, której poruczone  
było, złożyć J ego  Ce s a r s k ie j  Mości w yrażenie  
najpoddańuiejszych uczuć st. petersburgskiej sz la ­
chty.

Zaszczyciw szy każdego z członków  deputacji 
kilkom a słowam i, N a jja śn ie jsz y  P a n , widocznie 
w zruszony, raczył odezwać się  do deputow anych  
w następujący sposób:

„D ziękuję wam za adres. P rzy obecnych o k o li­
cznościach, sprow adził Mi jedną z najprzyjem niej­
szych, najbardziej pocieszających chwil. W zupeł­
ności podzielam  wasze uczucia jako szlachcic, i 
przekonany jestem , że ca la  rosyjska szlachta p o ­
dziela je z wami. Spodziew am  się, że i dzieciom  
waszym przekażecie tak ież same u czu c ia , jakiem i 
teraz spraw iliście mi radość. Pojm uję m iłość  
do ojczyzny, tak  jak ją  wyraziliście: stanow iła  ona 
w biegu wieków silę  R osji, a przechodząc z p ok ole­
n ia  na pok olen ie  pozostanie najpewniejszą obroną

praszuć J W . i W . w ła ś c ic ie l i  i r z ą d c ó w  domu, ażeby i j ej potęgi.
doręczone im w tym celu  kurendy, po zebraniu , Jcszcze ^  dziękllję wara) i proszę
ofiar na szp ita le  w szelkich w yznań od swych loka- i szlacheje szczere Mis p o d z ię k o w a n ia .
torów, najdalej w dniach pięciu  wraz z zebraną j _ _ _ _ _ ----------
kw otą złożyli na ręce w łaściw ego delegow anego, na
knrendzie z nazw iska i nnm eru zam ieszkania wy-, j
m ienionego i upow ażnionego do pokw itow ania z ,
odbioru pieniędzy i kurendy. j

W . do tej czynności de- i

ośw iadczyć

tSZSiZS&Ź*. 80
b m . i r., po skom pletow aniu w szystkich  
dó ich  rewiru należących, pow ierzony im kwitarjusz, 
wraz z kurendam i i kw item  Bankowym  na w niesio­
ną sk ładkę M agistratowi złożyć raczyli, gdyż od 
tego zależy zam knięcie ogólnego obrachunku.

D nia 3-go  kw ietnia (v . S.), głowa m iejsk i St. 
P e te rs b u rg a , starsi stanów, ich tow arzysze i byli 
głowy m iejskie: A lferow ski i L eśników , przedsta­
wiali s ię  J ego Ce sa r sk ie j  Mości w pałacu Zimo- 
wyni, przy czem  N a jja śn ie jsz y  P a n  odezwał się  

kurend j  ho reprezentantów  gm iny m iejskiej w następujących  
słowach:

„P raw dziw ie dziękuję wam ,panowie, za czerw one
jajko, które od was doręczył M i książę Suworow, w 

; dzieńŚw iątW ielkonocnych . N iczem  lepszem  niom o- 
j „Uście Mi sprawić w tym dniu większej radości. 

\v końcu M agistrat je st  w obow iązku uprzedzić ŁW ierzę, Waszc patrjotyczne uczucia są szczere,
J \ V .  i W . w łaścicieli i rządców domów, że zagu­
b ienie kurendy nie m oże być inaczej u s p r a w i e d l i ­
w io n e ,  j a k  ty lko  podpisam i w s z y s tk ic h  lo k a to r o w  
domu tego , w którym  kurenda zaginęła, z ośw iad­
czeniem  w ysokości s k ł a d k i ,  jaką  
ofiarować raczył.

sażdy lokator za-

że w z u p e łn o ś c i  podzielacie je  z ca łą  szlachtą  rosyj­
ską i że przekażecie j e  dzieciom  i wnukom. D opóki 
uczucia te będą was ożywiać, dopóki będziecie  
m ieli też sam ą gorącą wiarę i m odlitwę do B o g a ,—  
dopóty On zachowa R osję. Jeszcze raz dziękuję  
w am .”

Zgrom adzeni
I głośnem  „ura!”

na te  słow a odezw ali s ię  jedno-

Ojtolne sprawozdanie.

W  P aryżu  obecnie g łów n a  uwagk zw róco­
na je s t  na w ybory. K om itet przygotow aw ­
czy w yborczy, dorno kratyczuy, składający się  
z dwudziestu p ięciu  człon ków , zaledwie się 
zebrał, zaraz się  rozw iązał. D zienniki Presse, 
Siecle, Opinion Rationale i  Temps, mają ogło­
sić następującą liczbę kandydatów  na deputo­
w anych z Paryża: P icard, D arim on, Ju ljusz  
F avre O llivier, Th i m-s, P elletau , Juljusz S i-  
m ow , H avin  i G ućroult; praw dopodobnie i 
Journal des Debats przyjm ie tę listę.

D o sy ć  znaczne wrażenie w Paryżu zrobiła  
sprawa m arszałka P e liss io r  z jenerałem  Jus- 
suf; ten  ostatni z pow odu gw ałtow nego sporu  
z m arszałkiem , zan iósł skargę do Cesarza; 
m arszałek  P e liss ier  został, podobno p ow oła ­
ny do P aryża, jest pod aresztem  w  m ieszkaniu  
m arszałka V aillaut i m a być staw iony przed 
sądem  m arszałków. M iejsce jego  w A lgicrji 
prawdopodobnie zajm ie jen erał M outauban, 
hrabia Palikao-

Jak  donoszą z W iednia, ze źródeł m ogą­
cych  posiadać w tym  względzie d okład ne  
w iadom ości, u k ład y  k tóre prowadzi w  R z y ­
m ie biskup F ess ler  w przedm iocie rew izji 
konkordatu,idą bardzo pom yślnie, i dotąd ku- 
rja rzym ska zgadza się  na w szystk ie żądania  
p ostuw ioneprzez pełn om ocnika  austrjackiego. 
Żądania te dotyczą prawa o m ałżeństw ie i 
przechodzenia k a to lik ów  na in ne w yznania  
chrześcjańskie. P rzew ażn y  w [iły w jak i k on ­
kordat nadaje duchow ieństw u  pod w zględem  
szkół ludow ych i średnich, dotychczas w cale  
n ie b y ł przedm iotem  układów .

Wiener Zeitung  og łasza  patent C esarski z 
dnia 8 maja, p ow ołujący  radę stanu na dzień  
17 czerwca; w sze lk ie zatem  p ogłosk i o zw oła­
n iu  rady stanu dopiero w  jesien i, w  sierpniu  
lub wrześniu, okazały się  bezzasadnom i. C e­
sarz podobno osob iście otworzy posiedzenia  
rady stanu,

W  N iem czech m iała m iejsce znacząca m a­
n ifestacja na korzyść traktatu handlow ego  
francuzko-pruskiego, na dorocznem  posiedze­
niu tow arzystw a niem iecko-południow ego e- 
konom ji politycznej, odbytem  w U lm ie. P o ­
m iędzy przyjętemi p ostanow ien iam i uchwa­
lono, że n ie m oże być w  obecnych ok oliczn o­
ściach  dopuszczonem  przystąp ien ie całej rao- 
narchji austrjackiej do Z w iązku  celn o-n ie- 
m ieckicgo, lecz byłoby pożądanem  aby Z w ią ­
z e k  celno-niem iecki, p o  przyjęciu p r z ez  w szy­
stk ich  jego  członków  traktatu  handlow ego z 
Francją, rozpoczął n astępn ie u k łady z A u- 
strją. W yb ory  deputow anych  bawarskich, do 
p ełn ione w  końcu zeszłego m iesiąca, m ogą  
zadow oln ić i gab inet baw arski i stronnictw o  
w ielko-n iem ieckie. W szy scy  deputowani z za­
rębskiej B aw arji, p rzychyln i są przyjęciu  
przez Z w iązek  celn o-n iem ieck i traktatu  han­
dlow ego.

D cputacja grecka znajdująca się  w K open­
hadze, a m ająca ofiarować koronę h elcńską  
k sięciu  W ilh elm ow i, bardzo je s t  zadow olnio- 
na z przyjęcia, jakiego doznała od K róla  D u ń ­
sk iego  i książąt rodziny duńskiej, ja k k o lw iek  
j e s z c z e  nie u zysk ała  urzędow ego posłuchania.

K o r e s p o n d e n c jo  z L o n d y n u  z a p e w n ia ją , że  
b il  o  p o lic j i  m u n ic y p a ln e j ,  j e ż e l i  n ie  z o s ta n ie  
c o f n ię t y ,  m o ż e  b y ć  p o w o d e m  do k lę s k i  g a b i ­
n e tu  w tej k w e s t j i .  fep ó r  j a k i  tr w a ł  o d  k i lk u  
m ie s ię c y  w  s z k o c k ic h  z a c h o d n ic h  o k r ę g a c h  
g ó r n ic z y c h  p o m ię d z y  r o b o tn ik a m i g ó r n ic z e -  
m i a  w ła ś c ic ie la m i  k o p a lń , z a k o ń c z o n y  z o s ta ł  
n a r e s z c ie  w  te n  sp o só b , ż e  r o b o tn ic y  o s t a t e ­
c z n ie  p r z y ję l i  z m n ie js z o n ą  z a p ła tę  d z ie n n ą ,  
p r z e c iw k o  k tó r e j  p r o te s to w a li .

(Mon., Patr., IV. Z .)

Londyn, 7 Maja. P o ło ż en ie  p. G ladstona w 
obec d zienn ik arstw a a n g ielsk iego  je s t  obe­
cn ie bardzo trudne. N a onegdajszem  p osie­
dzeniu izby dep utow au ych  w yszła  na jaw  
p ow szechna opozycja, z której w y łą czy ł się  
jed yn ie  lord P alm erston , sk utk iem  której p. 
G ladstone b y ł zm uszonym  w ycofać ze sw ego  
budżetu to paragrafy, k tóre d o tyczy ły  podat­
ku od dochodów  zak ładów  dobroczynnych; 
podatek  bowiem  podobny, w ynoszący 250,000  
funt. ster. rocznio, w y w o ła łb y  obciążenie pu- 
bliczuości takim żo podatkiem  na rzecz za­
k ładów  dobroczynnych. P rzec iw  tem u pro­
jek to w i kanclerza skarbu, p ism a an g ielsk ie  
ogłaszają ca ły  szereg sarkastycznych  artyk u ­
łó w  w stęp n ych  i korespondencij. N a sw oje  
nieszczęście, p. G ladstone oburzył obecn ie na  
siebie i w yższe sfery a n g ie lsk ie , gdyż zapro­
jek to w a ł op odatkow an ie liczn ych  k lubów , do 
których  uczęszcza w ybór społeczności; ch cia ł­
by on je opodatkow ać tak sam o, jak  gdyby ta ­
k ow e b y ły  restauracjam i lub szynk ow n iam i. 
K anclerz skarbu chce nie ty lk o  zysk i z k lu ­
bów ciągnąć, lecz także pociągnąć je  do obo­
w iązku u zysk iw an ia  takich  sam ych konsen-  
sów , do jak ich  obow iązane są  zw y k łe  szyn k i 
piw ne i wódczane, do k tórych  uczęszczają  
niższe w arstw y sp ołeczn ości.

A n glja  szczyci s ię  sw em i zakładam i do­
broczynnem u O gólny dochód roczny z m ie­
nia w  k rólestw ach  p ołączonych  W ie lk ie j  
B rytu n ji w yn osi 185 m ilion ów  funt. ster., w 
krórej to sum ie dochody roczne zakładów  
dobroczynnych stan ow ią  3 m iliony fun. ster., 
nie licząc w to dochodów  pochodzących  z do 
brow olnych  ofiar publiczności. W oln ość  od 
podatków , z jak iej zak ład y te, jako  dobro­
czynne, dotąd k orzysta ły , m iała być podług  
projektu k anclerzaskarbu  zniesioną, at en us­
tęp jego propozycij co do budżetu był jed yn ym  
który natrafił na znaczną opozycję ze strony  
tak izby, ja k  i  pub liczności augielsk iej; opo­
zycja ta je s t  w ielce słuszuą, podczas gdy n ie­
zadow olenie w yższych  sfer angielsk ich , w y ­
w ołane zam iarom  kanclerza sk afb u  co do u- 
stanow ienia  op łat od trunków  sprzedawanych  
po klubaoh, je s t  ze w szech  miar bezzasadne. 
P a n  G ladstone u łoży ł Swój projekt do bud- 
żotu ua podstaw ie słu szuości i rów n ego p o ­
działu ciężarów  podatkow ych. O św iadczenie  
p. H e n le y ’a, że po raz to p ierw szy p ozbaw ie­
nie ubóstw a części jego  dochodów , kanclerz  
skarbu przedstaw ia jako  akt słuszności, dało  
pow ód do agitacji op ozycyjn ej, która znala­
zła sw ój wyraz w deputacji posłanej do lor­
da P alm erstona. P ocząw szy  od k sięc ia  C am ­
bridge, w deputacji tej reprezentow ane b y ły  
w szystk ie  ustopniow ania arystokracji an g ie l­
skiej; arcybiskup kauterburyjski in pontifica- 
libus, w tow arzystw ie in n y ch  reprezentan­
tów  w yższego  d uchow ieństw a an gielsk iego , 
oraz liczn i bankierzy i p iw ow arzy stan ow ili 
w ielk ie tej deputacji poparcie; w szyscy  p o­
tęp ili bezw arunkow o projekt p. G lad stoua co 
do opodatkow ania dochodów  zakładów  do­
broczynnych. L ecz  kanclerz skarbu był g łu ­
chym  na to odw ołan ie się  do m iłości b liźn ie­
go , i nie w pierw  jak  po k ilkogodzinnych  
rozprawach w id zia ł się zm uszonym  do ustą­
pienia, co przypisać należy nie uczuciom  jego, 
lecz przekonyw ającej sile  dowodzeń. D la  
bezstronnego atoli św iadka, n aw et św ietna  
m ow a p. G ladstoua nie b yła  potrzebną dla 
dojścia do przekonania, że w iększość tak zw a ­
nych  człon ków  an gielsk ich  tow arzystw  do­
broczynnych, pod pozorem ludzkości, m iała  
na celu  w łasno am bitne zam iary. N a czele  
św ietn ych  zakładów  dobroczynuych, którem i 
szczycisię A nglja ,stoją  Christ-Hospital,oraz szpi­
tale św . B artłom ieja  iś w . Tom asza. P ierw szy  
z p om ienionych  zakładów  od stąp ił tak  dalece 
od p ierw otn ego  celu  sw y ch  założycieli, że 
nie je s t  ju ż w cale szp italem , lecz zakładem

w ych ow ania, z dobrodziejstw którego k orzy­
stać m ożna jed yn ie  przy pom ocy w yższej ary­
stokracji, tak  iż n ie praw dziw e ul& stw o, lecz  
klasy  u przyw ilejow an e odnoszą ztąd k orzy ­
ści. D w a  drugie szp ita le sto licy  p ow in n yb y  
także, podług planu p. G ladstona, opłacać po­
datek bardzo znaczny, gd yż m ają w ielk ie  do­
chody stałe; zdaw ałoby się  przeto, że podatek  
podobny m ógłby w płynąć n a  zm n iejszen ie li-  
czby chorych, bezpłatnie w  tych  szpitalach  
schron ien ie i ratunek znajdujących; lecz k a n ­
clerz skarbu w ykazał, że adm inistracja tych  
zakładów  w’ydaje nieraz z funduszów szp ita l­
n ych  po 220 fun. ster. na jed en  obiad, czy li 
zjada od razu tó, co w ystarczyłob y na pora- 
tow anie ]5 0 -u  pacjentów . L ecz dow odzenia  
p. G lad stona bardzo n ielicznych  zn alazły  
stronników .

Auatrja.

Wiedeń, 9  Maja. P ru sy  i A ustrja w iodą zno­
wu w k w estji sz lezw iek o-h o lsztyń sk iej bar­
dzo ożyw ion ą  korespondeucję, z której atoli 
okazuje się , że Prusy- n ie m y ślą  ua teraz o 
stanow czych  w tym  w zględzie krokach . N ie  
wiadomo dla czego gab inet b er liń sk i nie ko­
rzysta z przedstawiającej mu się  obecnie przy­
jaznej sposobności sk u teczn ego  oddziałania  
na pow yższą  kw estję, w czem  tern p ew n iej­
szym  byłby p ow od zen ia , że znalazby c h ę ­
tne ze strony izb poparcie. T raktow anie  
k w estji sz lezw iek o-h olsztyń sk iej w  duchu  
n arod ow ym , dostarczyłoby gab in etow i pru­
sk iem u popularność, która przyczyn iłab y  się  
także do usunięcia sporów w ew nętrznych . 
D la  P ru s byłoby wszyrstko  jedno, czy by za­
p atryw ały  się  na k w estję  p ow yższą  w duchu 
propozycij oldenburgskich, lub też ze stano­
w iska sam odzielnego, albo nareszcie w duchu  
porozum ienia się  z A ustrją i na p odstaw ie  
protokółu  lon dyń sk iego . W  każdym  z tych  
w ypadków  P ru sy  zyskałyby- sym patję ca łych  
N iem iec i szacunek innych  państw . L ecz  w  
B erlin ie  m yślą  pod tym  w zglęoem  zupełn ie  
in aczej, a tym czasem  A ustrja  usiłu je w y w ie ­
rać na k w estję sz lezw ick o-h o lsztyń sk ą  w p ły w  
przew ażn y, pod k tórym  to atoli w zględem  n ie  
zdaje się  iżby m ogła m ieć powodzenie.

Francja.

Paryż 6  Maja. N a  ostatniej ra dzie m in iste- 
rjalnej, w zeszłą  sobotę, zaszła żyw a sprzecz­
ka z powodu wyborów; hrabia W a le w sk i i 
p. D rou yn  de L h u y s ostro oskarżali sy stem  
ucisku  i groźby, przyjęty  przez hrabiego P er -  
8igniego co do w yborów . Podobno w ybór  
n iek tórych  n ow ych  kandydatów  rządow ych, 
d opełniony przez m inistra spraw  w ew n ętrz­
nych , rów nio ja k  i n iektóre w yłączen ia  obec­
n ych  deputow anych  z lis ty  k andydatów  po­
p ieranych  przez władze adm inistracyjne, Wy­
w o ła ły  n iezadow olenie m inistra stanu  i m ini- 
uistra spraw  zagranicznych. P . P er s ig n y  bro­
nił się  z w ielk ą  żyw ością , lecz m iał za sobą  
w radzie ty lk o  jednego jej członka, p. R ouh er. 
Cesarz jak  zw y k le  przysłuch iw ał się  rozpra­
wom, zachow ując zupełne m ilczenie.

K w estja  w yborów  przew ażnie teraz zajm u­
je  u m ysłow y. O pozycja sp odziew a się  w pro­
wadzić do izby najmniej 20 sw ych  stron n i­
ków; lecz gdyby p ołow ę tej liczby potrafiła  
przeprowadzić, jużby to było bardzo w iele. 
W  tych  dniach ina b yć now e przygotow aw cze  
zgrom adzenie w yborcze u k sięc ia  B roglie . 
P . D ufourc,podobno zm ien ił sw e zdanie co d o  
p rzysięgi i sk łon n y  jest do przyjęcia k an d y­
datury w Paryżu. P . T hiers m a postawdć św ę  
kandydaturę w Paryżu i w A ix.

S en at, wczoraj, zgodnie z sprawozdaniem  
m argrabiego d’Audifret, zatw ierdził jed nogło­
śn ie bez rozpraw, budżet zw yczajny i dodat­
kow y na rok 1864, rów n ie jak  i budżet pro­
stujący na rok 1863.

O głoszone przez Monitora w iadom ości z P u c ­
h li m ają cechę urzędow ą i zak om un ikow an e

RZECZY HISTORYCZNE.

O M a r y n a r c e  P o l s k i e j .
P R Z E Z

Ł u k a s z a  G ołębiow skiego.

Siły morskie Polaków.
(D okum enta).

(Dokończenie, obdez N r .  104).

Tenże w ielm ożny poseł, trosk liw y  o zasz­
czyt i dogodności sw ego narodu, błagał, 
by k up cy  an g ielscy  nie doznawali u ciąż liw o­
ści w p ieczętow aniu  sukien, w brew  daw nym  
zw yczajom  i starożytn ym  swobodom  handlo­
w ym . C hociaż mu odpowiedziano, że odwo- 
lanem  być nie może, co publiczną uchw ałą  
postanow iono, —ani przystoi to zmieniać, co 
pow szechnem u użytkow i g w o li dla uuiknie-
n ia  p r z e k r a d a li  w y n a le z io n o ;  n i  s z a c u n k o w i
należnem u i sław ie  an g ielsk iego  narodu u-
b liży , co jed yn ie  tycze s ię  uporządkow ania  
handlu. P rzyporuczyć jed nak że K rói j ep.0 
m ość i to kom isarzom  sw oim  p r z e d s ię w z ią ł  
ky oni zn iósłszy  się  z p osłem  i m agistratem  
gdańskim , rzecz tę rozw ażyli, szukali sp oso­
bów za pośrednictwem  poręk i lub um iarko­
w ania jakiego, w tern p ieczętow aniu  sukna, 
b e z  u chybienia publicznem u prawu, dogodzić 
prośbom  posła, zaszczytow i narodu jego; u su ­
w ając razem jakiekolw iekbądź w  tej mierze 
nadużycia i  przykazując, by lądem  do G dań­
ska przy w ożone sukno, n ie podlegało op ieczę­
towaniu.

'Z tym że posłem  rozw ażą starannie kom i­
sarze w zględem  ceł, yy m y śl u m ow y zawar­
tej, i z powodu w olnej żeg lu gi w porcie gdań­

skim  u ch y lić  m ianych , u su n ąw szy  przeszko­
dy w szelk ie, i u śm ierzyw szy  zawady, które- 
by jak im k o lw iek  sposobem  żeglu dze sw obo­
dnej, h and low i lądow em u i m orskiem u prze­
szkadzać m ogły.

Podobnież co do p astw isk  na. m iejscach  
z w y k ły ch  podług starożytn ego z w y c z a ju  i 
w zględem  w olnej ryb łó w k i w  Haffie, takie  
p oczyn ią  rozrządzenia i układy, któreby m ia­
stu  żadnej szkody albo uszczerbku nie przy­
n osiły , umarzając trudności z tego powodu, 
albo dla in n ych  p rzyczyn  teraz zachodzące, 
lub następn ie u tw orzyć się  zdolne.

K iedy z poborcam i i w zarządzeniu sw em  
m ającym i portorium , od w ielu  lat nie b y ł zro­
b iony rachunek, dopełnią go kom isarze J . 
K. M. od ostatniej z n im i liczby, spraw dzając 
wprzód i w ydatki i przychody.

W ieść n iep łon na do uszu J. K . M. docho- 
zi, ze w G dańsku, dla k sięcia  suderm ań- 

sktego, na żołd jego  sp isu ją  żołnierzy. W y ­
badaw szy to, k onm arze w ielce  napom ną m a­
gistrat, by tego  zakazał i  bez zezw olen ia  J e ­
go K rólew skiej M iłości, n ikom u zbierać w oj­
sk ow ych  w m ieśc ie  n ie dopuszczał.

P isa ł n iedaw no K ról Jegom ość do tegoż  
m agistratu, ażeby w obieraniu rad sw oich  sta­
ry obyczaj m iejski, prawa i przyw ileje daw ne  
zachow ano, zw łaszcza W stanow ieniu  n am iej- 
scu zm arłych , lu terską  w iarę w yznających  
m ężów , chybaby sami wyoleli katolików . I o t o  
jeszcze kom isarze w im ieniu  J. K . M. ostrze­
gą m agistrat, przypom inając mu obowiązek, 
starożytn y zw yczaj i praw o, co i przez lis ty  
i rozkazy sw e N. P an  zalecał, ażeby nikom u  
m e y o dozw alano w yprow adzać z m iasta  
s ‘t .<j rJ :  . U r a ż a ć  to będą k om isarze ,jak  naj­
usiln iej i w  im ieniu  J. K . M. w ielk ą  w tej 
m ierze nakażą pilność.

To w szystk o , i  czegoby nadto rzecz sam a  
w ym agać m ogła, zręczności, dobroj w ierze i 
roztropności kom isarzów, K ról Jegom ość po­
lecając i  poruczając, o łasce ich  sw ojej zape­
w nia.

X I I

L is t  Zadzika do Gdańszczanów, ze spór z prze­
łożonym i floty królewskiej, przez oznaczonych de­
putatów załatw i się.

W  te jże  księdze num er 58 s tro n a  4 6 6 .

D o  G dańszczanów.

S ła w etn i panowie, przyjaciele szanowni!
Chociaż m niem am , źe sła w etn y  syn d yk  

p rzełożył w aszm ościom , ile  zadaw ałem  sobie  
pracy w  dziele, które w aszm ościom  zachodzi 
z kom isarzam i przez J. K . M. przełożonym i, 
to przecież pism em  n in iejszem  p ow tórzyć  
w idzę potrzebę, byście w aszm ość chęć N . P a ­
na, um orzenia tego sporu poznali, pragnie  
bow iem  J. K . M. to zatargi, przez w yznaczyć  
m iane z obu stron osoby za łatw ione widzieć, 
albo o tern w szystk iem , co w przódy listem  
królew skim  b yło  objęte, uw iadom ionym  być 
i objaśnionym , ażeby sp ełn ion e być m og ły  
życzenia i zam iary J ego  K rólew sk ie . To j e ­
szcze chcę przydać, o czem  z w oli monarszej 
z syn dyk iem  m ów iłem , raczcie w aszm ość  
m ieć w zgląd  p ow in n y  na fiskała, jako  słu gę  
k rólew sk iego , w  w ybieraniu  z m ajątku ru­
chom ego setnego grosza, zw łaszcza gdy z dóbr 
nieruchom ych  n ie wzbraniacie tego ciężaru; 
przyjem ną rzecz w aszm ość uczyn icie J. K . 
M., stosując się, w tej m ierze do jego woli. 
Zresztą p ow olne m e służby w aszm ościom  
ofiaruję. D an  w W arszaw ie 8 listopada 1628  
roku.

X III .
Inkwizycja względem zabranych towarów i  okrę­

tów angielskich.
W  tejże księdze s. 698.

In k w izycja  z pow odu zajętych  kupcom  an­
g ie lsk im  tow arów  i okrętów  pom iędzy k om i­
sarzam i floty J . K. M. i pełnom ocnikiem  
kup ców  an gielsk ich , z rozkazu N . Puna, przez 
urodzonego Jakóba S zczepańskiego podko­
m orzego ch ełm ińsk iego  i Jana Z aw adzkiego  
p odstolego ciechanow skiego sekretarza J. 
K . M., w G dańsku 22 styczn ia  1630 roku  
odbyta.

K iedyśm y za rozkazem  W . K . M. pana na­
szego m iło śc iw ego  udali się  do G d ańska i 
tam w olę n ajm iłościw szą W . K. M. w ielm o­
żnem u posłow i an gielsk iem u  i panom  k om i­
sarzom floty  W . K . M. w zg lęd em  zaboru^o- 
k rętów  i towarów  p ew n ym  kupcom  an giel­
sk im  ośw iadczyli i n ow e śledzen ie z tego po­
wodu rozpoczęli, m ając baczenie ńa w ażność 
spraw y i osób, ch cie liśm y  ażeby ua piśm ie 
obie strony m yśl sw oję nam  otw orzyły , a 
czego rzecz w ym agać będzie, dla uzuaniapra- 
w dy porządnie b yło  odbyto; naprzód u dzieli­
liśm y  w niesien ie p osła  an gielsk iego  pp. k o ­
m isarzom  W . K. M. i chociaż w ielu  z n ich  
n ie było obecnych, u leg ło ść  dla W . K . M. 
przez nich okazywmna zaw sze, tego w y c ią ­
gała, ażeby się  n iniejszem u śledzeniu podda­
li, w iad om ość w  tej ok oliczności przedtem  
W . K. M . p rzesy łan ą złoży li, pełnom ocni­
k ow i p osła  i kupców  ją  w ręczyli, w której 
k ied y  wy łuszczono jaśnie, z jakich  powodów  
ok ręty  i to wary kupców  zaborowi podległy', 
druga strona poczytała sw ym  obowiązkiem , 
pism em  i dowodam i przeciw nie okazująceroi 
to objaśnienie zw ątlić , rzecz jak  się  stała, ob­
szerniej w ytłom aczyć, które to zbijanie roz­

w ażyw szy  i panom  kom isarzom  udzieliw szy, 
na p iśm ie rów nie odpow iedź ich  mając, g d y ś­
m y ją roztrząsnęli, z au tentycznych  dowmdów  
i  św iadectw  dęciekać p ra w d y  usiłując,— roz­
kazaliśm y stronom , ażebyT w ybad yw ania  i po­
św iadczenia oryginalne przed nam i z łoży ły  
i co jeszcze do spraw y należeć m oże u stn ie  
przekładali, z zachow aniem  ato li przystojno- 
ści i w zględu  osobistego.

Najpierw ej co się tycze  F ran ciszk a  T enan  
żeglarza angielskiego, który z ojczyzny sw ej 
do B ergu  w N orw egji przyp łynął, gdy tow a­
rów żąd an ych  tam  nie znalazł, napisał z por­
tu w  B erg  do tych , od których  ma porucze- 
nia w sw ej ojczyźnie, że n apełn iw szy ok ręt  
rybam i i in nem i tow ary n orw egsk iem i, uda­
je się do G dańska, gdzie ła tw o będzie m óg ł 
to sprzedać, a potrzebne im  rzeczy skupić. 
Te lis ty  w ypraw iw szy  do sw oich  w y p ły n ą ł 
z B ergu, koło portu gotem bursk iego, pod p a ­
nowaniem  szw edzkim  nad O ceanem  położo­
nego, przechodząc, n iedostatk iem  żyw n ości 
zn iew olon y , do G otem burga łódź m niejszą  
w y sła ł, ch leba i in n ych  potrzebnych rzeczy  
tam n ak u p ił, zm ienił pew ną liczbę talarów  
na m onetę szwedzką, którą potrzebną sobie  
na m orzu na w szelk i przypadek m niem ał i  
prosto do D anji się udał; tam po k ilk u  dniach  
u S un denzk iego  portu stanął, a gdy od 
zw ierzchników  ce ln ych  żądał, ażeby mu p a­
szport żeglugi do G dańska w ydali, taką  o- 
trzym ał odpowiedź: że król ich  ze w zględu  
dla G u staw a zakazał, ażeby żaden okręt n ie  
m iał sw obodnego przejścia do G dańska, z tych  
więc pow odów  nie m ogą in n ego  paszportu  
udzielić, jak  do K ró lew ca  albo E lbląga; sk ry ­
cie mu jed nak  pow iedziano, że chociaż pasz­
port b ęd zie do K rólew ca, m oże p łynąć do 
G dańska. K iedy'ju ż cieśn in ę Sundu przebył, 
sp o tk a ł okręt z tych  stron żeglujący, na k tó-
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zostały drogę telegraficzną panu Drouyn de j  go rządu z królestwem  włoskiem, znacznie 
Lhuys, przez ambasadora francuzkiego w 
w Madrycie, gdzie nadesłał je  gubernator

się rozwiną,
W edług wiadomości, przywiezionych przez

H aw anny. L ist tego gubernatora z lekka tył- statek parowy z wyspy bardynji, zdiowic 
ko wspomina o klęsce poniesionej przez fran- Garibaldego polepszyło sie- Reumatyzm

zwycięztwami odniesionemi nad jon. j ko blizna w kształcie okrągłego dołka. Jak  
ort, idącym na pomoc Pueb li i  jen. tylko będzie mógł, G a r i b a l d i  przybędzie nr 

-  • - • i ! ląd W łoch, dla odbyłfia kuracji wodnej.

wspomina o klęsce poniesionej przez 
cuzów pod fortem  Sw. Ksawerego, klęsce 
która w P aryżu  wznieciła obawę co do strat, 
lecz której wpływ m oralny został zniszczony 
dwoma
Comonfort, Ł
O rtega usiłującym z niej się wydostać. Dziś 
powiadają, że po rozproszeniu oddziału jen. 
Comonfort, brygada jenerała B erth ier wzmo­
cniona kilkom a lekkiem i baterjami, poprze­
dzona kaw alerją dowodzoną przez jen. Miran- 
dol, forsownym  marszem ruszyła ku stolicy, 
zupełnie pozbawionej obrony. W iadomość o 
wzięciu Puebli jest co chwila spodziewana 
a depesza wice-admirała Ju rien  de la Gra- 
viere donosi, że korw eta Forbin, czeka na  tę 
wiadomość, aby' ją natychm iast mogła po­
nieść do Francji. Odmowa zc strony jenerała 
F oreya przyjęcia kapitulacji jen. Ortcga, 
wskazuje z jednej strony, iż dowódzca fran- 
cuzki był pewny wzięcia Puebli a zarazem 
i ostatniej arm ji meksykańskiej,bez znacznych 
stra t, z drugiej strony, iż instrukcje jego nie 
pozwalają mu wchodzić w układy z rządem 
Juareza.

Onegdaj w m inisterstw ie spraw zagranicz­
nych odbyła się konferencja międzynarodo­
wa telegraficzna, dotycząca przeprowadzenie 
liny  telegraficznej od wysp Zielonego przy­
lądka dó Brazylji, a ztam tąd przez wyspy 
antylskie do Am eryki północnej. W  tej kon­
ferencji były reprezentowane, F rancja, Hi- 
szpanja Brazylja, Danja, W łochy, Portugalja 
i rzeczpospolita Haiti.

Wiochy.

Turyn, 4 Maja. Dziś izba deputowanych 
zamieniła się w kom itet sekretny; odczytano 
w nim k ilka tajem nych dokumentów, doty-. 
czących sprawy rozbójnictwa, które nie będą 
umieszczone w mającem się ogłosić spra­
wozdaniu p. Massari. Rozprawy w tym 
przedmiocie na publicznych posiedzeniach, 
rozpoczną się w bieżącym tygodniu. Jenerał 
L a  M armora odbywa znowu objazd prowin- 
cij, gdzie się gnieżdżą bandy rozbójników; 
zamierza on przedsięwziąć stanowcze środki, 
dla uwolnienia kraju od tej nieszczęsnej 
plagi-

Z M alty otrzymano wiadomość o śmierci 
p. Ruggiero Settimo, księcia Fit alia, prezesa 
sena tu° Ruggiero Settimo, należał do jednej 
z najstarożytniejszych rodzin szlacheckich na 
wyspie Sycylji; w 1848 roku był naczelni­
kiem rządu tymczasowego tej wyspy; od 1849 
roku żył w odosobnieniu na wyspie Malcie; 
sędziwy wiek, i osłabione zdrowie, nie po­
zwoliły mu udać się do Turynu, dla zajęcia 
prezydjalnego krzesła w senacie, do którego 
powołany został przez królewskie zaufanie. 
S tratę  jego żywo uczują, nie tylko Sycylja, 
lecz i całe W łochy, bo wszędzie uczuwano 
dla niego najwyższy szacunek. Z ludzi poli­
tycznych, mających dosyć powagi i znacze­
nia do kierow ania obradami w senacie, w y­
m ieniają pp. Massimo d’Azeglio i hr. Sclopis. 
K ról zrobi wybór między tem i dwoma, kan- 
dydami. H r. Sclopis, jako wice-prezes sena­
tu, zastępował ciągle p. Ruggiero Settimo.

Wiadomości nadchodzące z Sycylji, świad­
czą o doskonaleni wrażeniu, sprawionem w 
Palerm o, przez otwarcie pierwszego oddziału 
kolei żelaznej i dekret przyznający długi 
gmin sycylijskich za długi państwa. D ekret 
ten podpisany przez K róla w Pizie, jes t b a r­
dzo słuszny, wprowadza bowiem w wykona­
nie dekret dyktatorjalny Garibaldego, który 
te długi przeniósł na karb państwa, ponieważ 
poczyniouo były albo na służbę publiczną, 
albo na kontrybucje zapłacone w czasie \\y -  
praw y 1860 r /H ra b ia  Riamoli, dyrektor wy­
działu policji politycznej przy m inisterstw ie 
spraw wewnętrznych, został wysłany do P a ­
lerm o z nadzwyczajną misją.

H rabia B arrał, poseł włoski w F rank tu r- 
cie, ma się udać do K arlsruhe, dla zawiado­
mienia tamtejszego dworu o ukonstytuow a­
niu się królestw a włoskiego.

H rabia Castiglione, który był wysłany do 
E<ńptu dla doręczenia wice-królowi orderu 
Sw. Maurycego i Łazarza, powrócił do T u­
rynu  i przyprowadził w podarunku od wi- 
ce-króla dla W iktora-E inanuela dwanaście 
k o n i  czystej rasy. W ice-król, przesyłając ten 
podarunek, wyraził nadzieję, iż stosunki je-

81§ ;
w prawej ręce tak się zmniejszył, że były 
dyktator może podpisywać listy. Z ranionej 
nogi zeszła wszelka opuclilina; pozostała ty 1-

Ja k

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Xowy-Jork, 30 Kwietnia. Wiadomości z Ame­

ryki póluoonej są pomyślne dla sprawy Zwią­
zkowych. K om unikacja między admirałem 
Farragutem  i jen. Banks została przywróco­
ną. Ostatni odniósł zwycięztwo nad skoufe- 
derowauymi w d. 17 kwietnia pod Vermillion 
Baton. Baterje związkowych pod Butelaro- 
se zostały zdobyte, a statk i związkowe przer­
wały ponownie blokadę pod Vicksburgietn. 
Jen . Stonewall Jackson zajmuje podobno ko­
lej żelazną między Cumberlandem a Pied- 
montein i zamierza uderzyć na P ittsb u rg  i 
W heeling. Dochodzą wieści, że jen. Hooker 
jes t w nieporozumieniu z Lincolnem  i zło­
ży główne dowództwo nad arm ją Potom aku 
w ręce jen. Hallecka. Sprawozdanie komi­
tetu  kongresowego dotyczące dotychczaso­
wego planuw ojuy, spowodowało powszechne 
niezadowolenie. — Wiadomości z Meksyku, 
nadesłane przez Kalifornję, donoszą, że w d. 
9 kw ietnia wszystkie zewnętrzne oszańcowa- 
nia Puebli zostały zdobyte; spodziewano s>ę, 
że wkrótce cała załoga m eksykańska tego 
miasta, będzie wziętą do niewoli. Francuzi je ­
dnakże ponieśli znaczne straty.

— W e wsi i gm. Matcze, po w. Hrubieszow­
skim, Rozalia Szlązak, lat 35 licząca, cierpią­
ca od urodzenia konwulsje, piorąc dnia 26 
Marca r. b. bieliznę w stawie, w napadzie a ta ­
ku konwulsyjnogo wpadła w wodę i zalała 
się.

— W  tymże dniu, W ojciech Okoń, gospo­
darz rolny ze wsi Paluchów, gm. K urów , 
pow. Lubelskiego, wyszedłszy w nocy z mie­
szkania, powiesił się w zabudowaniach gospo­
darskich. Przyczyna samobójstwa niewia­
doma.

— Przemysł Odessy. W  dzienniku Promy- 
szlennost wyczytujemy, że 1862 roku wszyst­
kich fabryk i zakładów było w ruchu w Ode- 
sie około 60, a w tej liczbie tabacznych 13, 
mechanicznych zaś 4, — Produkcja fabryk ta­
bacznych dochodziła do 1,186,450 rs. N aj­
obszerniejszą z nich była założona w 1845 r., 
a należąca do K irona-Papy-N ikola. P ro d u ­
kcja jej ciągle wzrasta, i w roku zeszłym wy­
robiła ty tun iu  i papierosów za 819,000 rs.— 
Samego ty tuniu  do palonia wyrobiono tam 
22,225 pudów.

— Gazeta Rygska donosi z pewnego źró­
dła, że słynny botanik Schleiden, profesor 
uniw ersytetu w Jen a  został powołany na 
profesora do D orpatu z płacą 3,000 rs. liczo ­
ny ten bawiący obecuie w Dreźnie, przedsięr 
wziął już kroki potrzebne dla uzyskania u- 
wolnienia z Jeny.

— Podług Balłische Wochensckrift, cyfry 
handlu zagranicznego portów Lifłandji, K ur- 
landji i miasta Narwy w 1862 r. są następne: 
Z Rygi wywieziono to warów za 25,907,411 
rs.; z Parnaw y za 2,133.061 rs,; z Aronsbur- 
ga za 86,493 rs.; z Libawy za 1,299,150 rs.; 
z Narwy za 806,883 rs. Przywóz do Rygi wy­
nosił f ,263,543 rs.; do Parnaw y 142,269 rs.; 
do Arensburga 29,988 rs.; do L ibaw y 271,384 
rs.; do N arwy 1,489.820 rs.— Z Rygi odpłyTuryn, 9 Maja. P . Ricasoli przybył z po- .

wrotem do Toskanji. W  izbie deputowanych i  nęło 1,771 okrętów, z Parnaw y Si, z Areus-
toczą się dalsze rozprawy nad budżetem ma 
rynarki. P . Bixio popiera wniosek codo par­
lamentarnego śledztwa.

Marsylja, 9 Maja. L isty z Rzym u z d. 7-go 
b. m. donoszą, że Papież, lubo złożony choro­
bą, przyjmuje kardynałów  i zajmuje się czyn­
nie sprawami publicznemi. Podróż Jego S wię- 
tobliwości do V elletri i Frosinono została 
skutkiem  tej słabości odroczoną. Procos Ve- 
nanzego będzie się toczył wr przyszłym  mie­
siącu.

Madryt, 8 Maja. Mimo uchylenia się stronnic­
tw a postępowców, demokraci zamierzają od­
być procesję w przyszłą niedzielę, do obeli­
sku 2 maja. M inisterstwo postanowiło zapo- 
biedz tej manifestacji. Spodziewają się, że 
dem okraci zaniechają swego zamiaru.

Aleksandrja, 9 Maja. Książę Napoleon z mał­
żonką przybyli zdrowo do A leksandrji.— L i­
sty z Chartum , głównego m iasta Abissynji, 
wspominają o przybyciu podróżnego augiel- 
skiego. który  się tam udał z nadbrzeża Zan­
zibar. Podróżny ten miał odkryć rzeczywi­
ste źródła Nilu.

Sajgen, 13 Kwietnia. W iadomości zKochiu- 
chiny są zadawalniająoe. Kupcy chińscy w ra­
cający ztam tąd mówią, że okolice dostarcza­
jące największe zbiory ryżu , n ieb y ły  w za­
burzeniu. Od dnia 5 kwietnia, wszystkie w y­
płaty w skarbie lub intendanturze wojskowej 
za kontraktem  lub na frachty będą się odby­
wać we frankach, w kursie 5 franków  37 
centimów, za dolar m eksykański, z wyjątkiem 
układów, w których inne warunki zostały 
zastrzeżone.

przychylnym  europejczykom. Pojąwszy ko­
rzyści stosunków z zachodem, zawarł on tra ­
ktaty handlowe z stanami Zjednoczonemi, 
Francją, Anglją, Rosją i Holundją. Ale wład­
ca ten um arł przed dwoma laty, nie pozosta­
wiwszy bezpośredniego następcy. W tedy w 
Japonji utworzyły się natychm iast dwa stron­
nictwa; jedno chciało popierać politykę Taj- 
kuna, a drugie zerwać wszelkie stosunki z e- 
uropejczykami, aby zachować w nietykal­
ności obyczaje i religję państwa i przywrócić 
dawne instytucje, zjednoczywszy wszelką 
władzę w ręku pierwszego kapłana.—Na nie­
szczęście wzięło górę stronnictwo ostatnie 
składające się z wyższej arystokracji. — Zro­
biła ona następcą tajkuna małoletniego księ­
cia, a przy nim rejenta podług swego wybo­
ru. Skóro ten rejent został zamordowany 
w początku 1860 r., stronnictwo zastąpiło go 
osobą oddaną tejże samej polityce, i zda­
je się, że teraz rejent ten gotów wprowadzić 
w wykonanie swe plany. W  Jeddo i innych 
portach panuje wielkie wzburzenie; władca 
duchowny rozkazał przedsięwziąć wszelkie 
środki dla wygnania europejczyków; dom re­
zydenta angielskiogo wysadzono miną, a 
władze angielskie spiesznie wysłały ku brze­
gom japońskim  statk i Avojenne.

Na południu Indji, knuje się, jak  zapewnia­
ją, ogromny spisek przeciw Anglikom .—R u ­
chem tym kieruje Naua Sahib, którego tylo­
krotnie już brano do niewoli i pogrzebano. 
W ładze angielskie schw ytały czterech emi- 
sarjuszów, z których jeden fakir niósł odezwy 
buntownicze. - Nana Sahib, jak  mówią, go­
tuje zarazem powstanie w Tybecie.

W IA D O M O ŚC I ROZM AITE.
— W czoraj przez cały dzień niebo było 

pogodne, około godziny 7 - ej w wieczór 
na pół pogodne. Średnia tem peratura dm a jest:
l ‘24/5,'—największe ciepło po południu wyno­
siło 1 9 '/a,— najmniejsze w nocy 5stopm R ćau- 
mura. Średnia wysokość barom etru jest. 
749,08 milimetrów. W iatr panował połu­
dniowy mierny. E lektryczność 23 stopnie. 
Na słońcu dwie wielkie plamy i gromada 
plam. O godzinie 10-ej w wieczór w stronie 
zachodniej nieba błyskawice bez grzmotów.

— Luiza W ilhelm ina Puschm ann, la t 23 
licząca, żona czeladnika tkackiego z m iasta 
Zduńska W ola, w pow. Sieradzkim, cierpiąca 
chwilowo pomięszanie zmysłów, w nocy z d. 
24 na 25 M arca r. b. przez powieszenie się 
odebrała sobie życie.

burga 11; z Libawy 225; z W indaw y 258; 
z N arwy 210.—

—  W W iedniu odbyła się dnia 4-go b. m. 
w ielka beseda słowiańska, na cześć przyby­
łych tam pociągiem spacerowym gości z 
Chorwacji. W zabawie tej wzięli udział Ser­
bowie, chorwaci,-czesi, rusini i t. d. Program  
części muzykalno-wokalnej składał się po 
większej części z pieśni narodowych, w roz­
m aitych językach słowiańskich. Szczegól­
niej podobała się chórem odśpiewana pieśń 
czeska btonula, wykonana wybornie przez 
czeskie towarzystwo śpiewaków. W ielką 
radość publiczności wywołał marsz naro­
dowy serbski, wykonany przez orkiestrę 
S traussa.

— D nia 3-go b. m. dana była na teatrze 
narodowym w Pradze trajedja Szyllera 
„Dziewica O rleańska” , w przekładzie cze- 
zkim, dokonanym  przez Machaczką, pod 
tytułem  Panna Orleańska. W trajedji tej de­
biutowała z wielkiom powodzeniom, w roli 
d z i e w i c y  Orleańskiej, panna Mala.

—  Na z a ł o ż e n i e  t o w a r z y s t w a  „ M a t i c y  s ł o -
wackiej”, zebrano już 50,000 zł. reń.

— P . W ładysławowi ‘ Ozelakowskiemu, 
synowi znakomitego poety i uczonego cze­
skiego Fran. W ład. Czolakowskiego, przy­
znany został 5-go b. m., przez uniwersytet 
prażski, stopień doktora filozofji.

— 7ajpingi, Mikado, Nana-Sahib. W  Azji 
dzieją się i gotują wypadki, na któro na­
leży zwrócić uwagę. — Pow stańcy Chiń­
scy, znani pod nazwą tajpingów, ta  ogro­
m na horda rozbójników, k tóra zburzyła 
do szczętu tyle ludnych m iasti wytępiła, jak  
z a p e w n i a j ą ,  p r z e s z ł o  dw annijouy spokojnych 
m i e s z k a ń c ó w ,  stają się z każdym dniem stra­
szniejszymi dla Syna Nieba. Uznając korzyść 
broni i karności wojennej narodów zacha- 
dnich, przyjęli oni nową organizację i pona- 
bywali broń z fabryk europejskich. Teraz za- 
czynająbić europejczyków połączonych z woj­
skami Cesarza i niedawno zadali anglikom  
dość znaczną klęskę.

Położenie aa'  Japonji staje się nader groźne. 
W iadomo że Cesarstwem tern zarządzał da­
wniej Mikado, czyli zwierzchnik religijny. Ale 
naczelnik armji od dawna już przyjąwszy na­
zwę Tajkuna, zdołał uchwycić władzę cywil­
ną i zrobić ją  dziedziczną av swej rodzinie. Od 
tego czasu w Japonji są dwaj monarchowie, 
Mikado w Mjako, jako  monarcha —kajdan i 
taj kun, czyli cesarz świecki przebywający w 

I Jeddo. — O statni Tajkun okazał się bardzo

WI A D  O MOŚCI LITE RAC KIE.
— W  tych dniach wyszło w Warszawie, 

nakładem i drukiem  S. Ólgelbranda, K sięga­
rza i Typografa, siódme poprawne i znacznie 
powiększone wydanie, elementarnego dzieła 
napisanego przez p. P io tra  Czarkowskiego, 
pod tytułem: Krótki wykład Oeografiji po wszech - 
nej. Jak i brak jest u nas książek elem entar­
nych i to już może służyć za dowód, że takie 
wadliwe dziełko jak  Jeogratja p. Czarkow­
skiego, mogło się doczekać siódmego wydania, 
w którem  pomimo nieznacznych powklejanych 
powiększeń i przerobień niektórych części, 
taki sam jest brak syste mu opartego na pe­
wnych zasadach, ja k  i w poprzednich wyda­
niach. Porów nyw aliśm y go z piątem wyda- 
niem, któro mieliśmy pod ręką i główną 
zmianę jak ą  dostrzegliśmy, jes t dodanie wia­
domości z jeografji fizycznej, mianowicie o 
gruncie, klimacie i płodach. Przedm ow a i 
część pierwsza (Wiadomości Wstępne), są dosło­
wnym przedrukiem  z dawniejszych wydań. 
Część draga. (Geografija powszechna), także pozo­
stała taka sama jak  av poprzednich wyda­
niach; wklejono tylko do każdej części św ia­
ta, ustęp o gruncie, klimacie i płodach, prze 
robiono o p i s  E g i p t u ,  S t a n ó w  Zjednoczonych 
i Oceauji, oraz w Azji wskazano gubernje i
miasta Sybęrji i K raju Zakaukaskiego, kiedy 
w poprzednich wydaniach, słusznie, co do wia­
domości o tych prowincjach odesłano do opi­
su Rosji, gdzie w właściwein miejscu obszer­
niej są opisane, co i w siódmom wydaniu prze­
drukowane tam  zostało dosłownie, z dokleje­
niem kilkunastu  wierszy o kraju nadam ur- 
skiin. W  Części trzeciej (Europa w szczególno­
ści) P rusy , Francja, W ielka Brytunja, Danja, 
Półw ysep Skandynaw ski, Półw ysep P y re - 
nejski i W łochy uzyskały doklejony opis o- 
gólny położenia kraju, gór i rzek i t. d., lecz 
Austrję, Związek Niemiecki, Szwajcarję, Bel- 
gję, T u r c j ę ,  G r e c j ę  i Księstwa Naddunajskie, 
pokrzywdził autor, nie dodawszy im takiego 
opisu. P rzy  F r a n c j i ,  H o l a n d j i ,  D a n j i ,  Portu- 
galji i Hiszpanji wyliczono są ich posiadłości 
europejskie, czego znów nieuzyskała W i e l k a  
B rytanja. Dalej do Belgji i Holandji doda­
no ustęp pod napisem Zmiany polityczne; pod 
W łocham i znajdujemy aż dwa w podobny spo­
sób zatytułowane ustępy, raz przy ogólnym 
opisie, drugi raz przy Królestw ie W łoskiem. 
P rzy Portugałji i Hiszpanji podano także co­
kolwiek wiadomości historycznych. Przy 
P rusach  znacznie rozszerzony został opis 
Szląska, W . Ks. Poznańskiego i P ru s  w ła­
ściwych, w innych zaś prowincjach pododa- 
wano po parę miast. W  Austrji, k tóra po­
krzywdzona została jak  wryźej powiedzieliśmy, 
nie otrzymawszy ogólnego opisu gór, rzek,

gruntu, klim atu i płodów, rozszerzono znacz­
nie opis Czech, Galicji z Krakowem  i B uko­
winą, cokolwiek opis Morawji i SSzląska i 
zmieniono opis prowincji W eneckiej. W e 
Francji dodano kraje firancuzkie od Włoch 
nabyte, babaudję i Nicę, ' do których także 
przyłączono Korsykę, tak jakby  nabycie wszy­
stkich tych trzech prowincij jednocześnie 
nastąpiło. W Belgji dodano dwa miasta. 
W W ielkiej Brytanji w opisie Londynu wkle­
jono kilka wierszy, a także dodano 4 miasta: 
Southampton, Colchester, Harwich i Chester, 
a wyrzucono niewiadomo dla jakich powo­
dów dw-a miasta, Y ork i Canterbury. Lecz 
największe za wikłanie panuje w opisie Włoch. 
A utor nie miał widać chęci zadać sobie pra­
cy w przerobieniu ich z dawnego wydania i 
dla tego, o ile mógł najwięcej zostawiał to co 
dawniej było wydrukowane, tu i OAvdzie do­
dając coś, tam znów wykreślając; tak  we­
dług tytułów  i numeru porządkowego, całe 
państwo kościelne należałoby do królestwa 
włoskiego, Arszakże av państwie kościelnem 
wyliczone są prowincje, które wcielone zo­
stały do tego królestwa; brak system atycz­
ności w układzie tu  przedstawia się w całej 
pełni. Trudno *wskazać wszystkie usterki, 
wszystkie sprzeczności jak ie  na każdym na­
potykają się kroku. Część czwarta (Geografija 
szczegółowa Rosji i Po ski w połączenia z histo- 
rją), utworzona now7o, bo dawniej wchodziła 
w skład części trzeciej, zupełnie została przero­
biona, lecz nie odpowiada szumnemu tytułowi, 
bo zaledwie tyle spotykam y w niej wiadomości 
historycznych, ile ich niezbędnie, w każdej m u­
si się znajdować jeografji, a mianowicie: przy 
Rosji dwie strony pod napisem: liozwójpań­
stwa; jednę stronę pod napisem Zmiany polity­
czne w Inflantach; dwie strony o oświacie w Pol­
sce; i dwie i pół stron Jeograftji historycznej, Aa 
napisania której, autor czerpał wiadomości z 
pięciu dzieł wymienionych w przypisku.

W opisie W arszawy, w którym  wspomnia- 
ne są niektóre sklepy, nawet i budowle fa­
bryczne, z opuszczeniom ważniejszych pam ią­
tek historycznych, rzuca się w oczy wiele 
błędów, jako to: dom Rezlera zrobiony został 
pałacem Hieronima Radziejowskiego, kiedy 
wiadomo że pałac ten, później Kazanowskich, 
s tał na miejscu gdzie dziś Towarzystwo D o­
broczynności; w kościele P ijarów  autor od- 
ln-ył dotąd dla wszystkich niewidzialny po­
mnik Sąrbiewskiego. Pomiędzy wieloma błę­
dami p r z y  o p i s i e  m i a s t  K rólestw a Polskiego, 
opisie cechującym zupełną nieznajomość rze­
czy, autor pomimo dowiedzionych f a k t ó w  hi­
storycznych, sprowadził do Opatowa Tem- 
plarjuszów, a w ogóle powtarzając tviadomo- 
ści podane przez Starożytną Polskę, umieszcza 
mnóstwo faktów, które dziś, jako nieistnieją­
ce, w jeografji nie powinnyby znaleść miej­
sca; tak naprzykład w Jędrzejowie autor zna­
lazł opactwo Cystersów, kiedy tam oddawna 
są Reformaci; w Siewierzu autor widział sta­
rożytny zamek oblany wodą, kiedy już odda- 
wTna ludzie zwyczajni dopatrują tylko szcząt­
ki tego zamku. Zbyt przedłużylibyśmy ten 
a r t y k u ł ,  c h c ą c  w y t k n ą ć  wszystkie niedokła­
dności w jeografji Polski, którą j e d n a k ż e  nale­
żałoby autorowi najlepiej wystudjować, z zna­
nych już wszystkim źródeł.

W  ogóle zatem siódme-to wydanie, pomi­
mo dodatków, pod względem wartości, nie 
wiele się różni od poprzednich, sama zaś ze­
w nętrzna strona książki, to jes t druk, pa­
pier, odbicie a naw et korekta, nie przynoszą 
wcale zaszczytu oficynie p. Orgelbranda.

— U Orgelbranda wyszedł 116-y zeszyt 
Encyklopedji Powszechnej, zawierający następu­
jące obszerniejsze artykuły: Dalszy c iąg i ko­
niec artykułu Kalendarze, w którym  z kolei 
mówi się o kalendarzach wileńskich, po­
znańskich, królewieckich, gdańskich, o ka­
lendarzach wychodzących w Toruniu, Chełm­
nie, E łku , Opolu, G liwicach,Bytom i iw  P ie­
karach; dalej idą kalendarze kaliskie, lubel­
skie, zamojskie, sandomierskie, supraślskie, 
grodzieńskie, b e r d y c z o w s k i e ,  mohylewskie, 
lw ow sk ie , bocheńskie, stanisław ow skie, 
Samborskie, przemyślskie, wadowickie, a w 
końcu cieszyńskie; Kalif i Kalifat; Kaiifor. 
nja; Kalina autor i poeta czeski; Kalinka 
W alerjan; K alinow ski Marcin W ojewoda 
bracław ski i hetm an polny koronny; Kali­
nowski Kajetan-Dom inik, radca stanu; K a ­
liński W ilhelm  sławny kaznodzieja; K aliski 
powiat, Kaliskie archiwum akt. staropol­
skich, Kaliskie województwo, Kalisz; Kulixt 
w ładyka smoleński za Jana-K azim ierza; K a

rym  Gordon sekretarz króla angielskiego 
znajdował się; ten spostrzegłszy statek  an­
gielski, w języku ojczystym zapytał się, zkąd 
przybywa? odpowiedziano mu, jako z Anglji 
do G dańska płyną; nawzajem zapytano się 
Gordona, czyli szwedzkie okręty  są na mo­
rzu gdańskiem? ten rzekł, nie szwedzkich, lecz 
polskich okrętów wystrzegajcie się, i z tern 
się rozjechano. Nareście o sześć albo siedrn 
mil od Steli, na połowie niem al drogi pomię­
dzy Gdańskiem  a Królewcem, zaszły nam 
drogę okręty  W . K  M., na niektórych an­
gielskie bandery uznano, na innych dla mgli­
stej chwili, rozpoznać jej nie można było; 
szwedzkiem ite okręty muit mając, różne listy 
do kupców gdańskich, by się nic wykryło, 
ż e  pomimo wskazaną sobie drogę w Sundzie, 
do G dańska płyną, w morze wrzucili, pasz­
port tylko do Królewca zachowawszy; kiedy 
spiesznie do okrętu  Ich przybył szyper i inni 
ludzie nieznani, i zapytali się dokąd płyną?
o d p o w ie d z ie li  do Królewca, a gdy okręt ich

razem  kilka godzin żeglowali, 
z kie“runku ku Gdańskowi dorozumiawszy się, 
że tam  dążą te okręty, wtenczas oświadczyli, 
jako  i oni równie tu  zmierzali, lecz w o awie 
szwedzkich okrętów i z powodu zakazów 
mieli paszport do Królewca, rzeczywiście je ­
dnak do Gdańska dążyli. Gdy przyszło do 
wysłuchania świadków, obie strony swoich 
tylko przed sądem staw iły, uznaliśmy że w 
własnej sprawie n ik t świadczyć nie może, że 
jednak na morzu gdzie się rzecz stała, innych 
mieć nie można było, równy wzgląd mając 
na zeznania stron obu, tośmy uważali szcze­
gólniej, że tow aiy  norwegskic, jako  to: stok- 
fisz ryby Avędzone, śledzie i inne, w obecnej 
chwili dla zawartego portu w Gdańsku, droż­
sze były w tem  m ieśc ie-jak  gdzieindziej; 
wszelakoż kiedy nadewszystko z listów W .

K. M. do panów komisarzy' pisanych, oka­
zuje się: iż dla tej szczególniej przyczyny o- 
k rę t pomieniony i znajdujący się na nim to­
war zaborowi słusznie ma ulegać, że z Go- 
temburgu, portu  i m iasta podległego nie­
przyjacielowi W . K. M. [dynie, i dla w oj sk 
szwedzkich w Prusiech  żywność dowozi, za­
stanaw iając się pilnie, przekonaliśmy się, iż 
był wprawdzie żeglarz av Gotcmburgu, słoni­
nę i inne rzeczy ku wyżywieniu służące k u ­
pował, lecz tylko łódź mniejszą od pozostałe­
go na wysokości morza okrętu wysłano: co 
sam przeciąg czasu, kiedy z Bergu Avypłynął 

do Danji przylądował, oczewiście okazuje; 
ani to zajmować może podług zdania obroń­
ców7, co się naOceanie działo,—zakazy bowiem 
W. K. M. na przestrzeni bałtyckiego tylko 
n>orza w7agę i moc swoję mają; dla tych Avięc 
przyczyn, z tego co na morzu baltyckiem na­
stąpiło i powyżej wyjaśniono, prawdę uzna­
wać wypadnie. W zględem skonfiskow7ania 
12,000 złotych W ilhelm owi Ruede i Toma­
szowi Morle anglikom, do E lbląga udającym 
się, chociaż pp. komisarze teraźniejsi oprócz 
pułkownika Pozę nieobecnego, do komisji 
dziel morskich nie byli wtenczas przyłączeni, 
i z tego powodu do* zdawania sprawy w tej 
m ierzenie m ogąhvćobowiązani,— dla obszer­
niejszego jednak pojaśnienia, tak nam zdanie 
sw7e przez fiskała otworzyli: że kiedy7 panów 
kom isarzy doszło, iż potnieniem anglicy mi­
mo zakaz do E lbląga zmierzają, natychm iast 
k ilku  jezdców w pogoń za nimi wyprawili, 
którzy wyż rzeczonych anglików w mieście 
Bonsak doścignąwszy, strzęśli powóz znale­
źli sumę dwanaście tysięcy złotych, tę wraz 
z osobami kupców do Szotlandu przywiedli, 
tam  kupcóAv przytrzymali; sumę zaś powyżej 
wspomnianą, dla stosunków z nieprzyjacie­
lem, podległą stracie być uznali. Pełnom o­

cnicy zaś pomieuionych kupców nie zapiera­
jąc, że bronione przez nich osoby jechały do 
Elbląga, utrzymywali: jako za wiedzą i ze­
zwoleniem m agistratu tutejszego, a nawet 
J P .  Hetm ana, od których paszportami opa­
trzeni byli, drogę tę przedsiębrali, a to z tych 
powodów: kiedy w początkach tej okropnej 
wojny, za kilkakroć sto tysięcy złotych su­
kna z Anglji do Elblągu przywieźli, ażeby 
snadniej ten tow ar przedać mogli, udali się 
wyż rzeczeni kupcy do Gdańska, a przełoży­
wszy myśl swóję senatowi, wręczone mając 
paszporta staraniem p. Pose od JW . H etm a­
na i m agistratu  uzyskane, przedali to sukno 
na użytek obozu i państw a Fabianowi H or­
nowi i innym kupcom  gdańskim, od których 
na zadatek, dla zapłacenia majtkom za przy­
wiezienie do E lbląga towarów, należytości 
domagającym się, i na inne wydatki^ wzią­
wszy dwanaście tysięcy złotych, do E lbląga 
dla sprowadzenia poinienioncgo sukna udali 
się; na drodze pochwyceni zostali. Co się ty ­
cze paszportów, nie mógł zaprzeczyć fiskał, 
że je mieli ci kupcy, lecz na osoby swe ty l­
ko, nie zaś na towary lub pieniądze; ani po­
dług prawa pouiienione paszporta publicznej 
ustawy nadwątlać mogą,—dla tego więc spra­
wiedliwie pieniądze te zaborowi uległy. Wzglę- 
dem tego tłoinaczenia paszportów, p. Gordon, 
w imieniu posła angielskiego wnosił, że po- 
m ienionr poseł ustnie w W arszawie w yja­
śnienia względem tych pism udzielonych 
(które wraz z pieniędzmi kupcom odjęte by­
ły), od JW . H etm ana żądał,—na co tę odpo­
wiedź otrzymał: że dla osób i towarów ich 
prywatny7 paszport był wydany, lecz kiedy 
tu rzecz idzie o ducha praw a publicznego, 
marzenie tego J . K. M. jedynie przynależy. 
W  uciążliwości t r z e c i e j  kupca Jan a  i  erschen, 
którem u za 3682 zł. skonfiskowano son, o­

brońcy kupców przekładali, że przed ogło­
szeniem zakazu, okręt ten z Anglji do F ran ­
cji wyprawiony, tam kupiwszy soli do bztok- 
holmu zmierzał, i w Sundzie najmniejszej 
Aviad.omości o pomiecionym zakazie handlu 
do Szwecji nic miał sobie zwiastowanej, a 
przecież na morzu zagarniony został. 4 iskał 
zaś utrzymywał: że chociaż przed wydaniem 
zakazu W. K. M. to działo s ię ,-g d y  przecież 
światu całemu wiadoma była wojpa W, K. 
M. z Szwecją, a żegluga do tego kraju  przed 
wielą laty wszystkim ościennym królestwom 
i prowincjom była zabronioną; słusznie sól 
pomieniona (pomiędzy7 rzeczami do żywności 
za najcelniejszą liczona) podpada zabraniu; 
ani to bvnajmniej ochraniać nie może, że 
przedtem gdańskiemu m iastu szczególna wol­
ność prowadzenia handlu z królestwom Szwe­
cji dozwoloną była, o k tórą corocznie magi­
strat W. K. M. dopraszać się musiał,  ̂obcym 
jednakże nigdy się ona nie godziła. Co do o- 
statniej skargi F ilipa Belinga, którego ° k r(i* 
ballast om czyli piaskiem ładowny, 7‘f° Z T e e  
że do Królewca mimo zakaz W. K. M-
przedsiębrał, pochwycony został, 
uomocnicy angielscy wyznali, ^  od (Jiwtm 
do Królewca, po zakazie ,\V . ■ wi
istniejącym  zmierza ; ** y l%dka Sundu,
Miłościwy Królu, zo
Pw l P M* p o w i e j  twój N. Panie, że twe 
zakazy tam  do wf ^ m a  wtrącony i
tem  siiueui obwieszczeniu tych zakazów uczy­
n i o n o  p r z e s z k o d ę ;  słusznie więc ten okręt 
k szczupłą ilością towarów, m ajtkom  sam ym  
przynależnych, konfiskacie podległ. W  pierw­
szych więc zażaleniach kupców a n g i e l s k i c h ,  
za którymi poseł angielski tak  u s i ln ie  z d a je  
się obstawać, chcielibyśmy podług p rz e p i& u  
instrukcji myśl naszą W . K .. M . j a k  najszcze­

rzej przełożyć; gdy jednak celniejsi komisa­
rze, I’ose i S trobant (którego dom powie- 

1 trzem  zarażony, a kiedy się u nas znajdował, 
i żona i córka mu umarły), przy których naj- 
J pewniejsza mogła być wiadomość, teraz nie 
I są przytomni, z tego co bez nich zasięgnąć 
mogliśmy, okazuje się: względem pierwszej 
sprawy F ran . Tenant, że tak  ostrożnie że­
glował, ażeby av każdem z d a r z e n i u  mógł być 
bezpieczny, najłaskawszemu tedy W. K. M.
wyrokowi, rzecz tę zostawujemy; w drugim 
w ypadku W ilhelm a Ruede i Tomasza Morle, 
kiedy od tłomaczenia ustawy, a raczej pasz­
portu hetm ana zależy wszystko, do W . K. M. 
odsyłamy równie; jemu bowiem_samemu ty l­
ko wy3ańn'ianie Ptńw służy; względem trze­
c ie j  skargi Jana Perschen, wola W .  K. M. 
niech stanowi. O statnie zaś zdarzenie jasne, 
ani dłuższego śledzenia wymaga i sprawiedli­
wie ten okręt zabraniu podlega. Ażeby kto 
atoli przez tę inkwizycję i dociekanie iu‘«źo 
nie sądził się być uciązonym, kopje hktów 
W. K. M. posyłamy, by ztąd okazało się ja ­
śnie, że nic nad przepisy K. M. i nad to, 
czego wymagało ś le d z e n ie  samo, nie uczyni­
liśmy,— poddając to dzieło całkowicie najm i- 
ło ś c iw sz e m u  zdaniu W . K. M. D an w Gdań­
sku 23 stycznia 1630 r.

Jakób Szczepański.
Jan Zawadzki.
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ligrafjn, a r ty k u ł obszerny zaw ierający wielo 
nader ciekaw ych szczegółów, K allim acb l i -  
lip  (B ounacorsi de Tubaidis); K aloryfery ; 
K alw arja  i t. d.

  \ y  P r a d z e  wybzły następujące nowe
książki: B iblioteki h istorycznej zeszyt 13-ty, 
o b e j m u j ą c y  dalszy ciąg dziejów A uglji przez 
B abingtona M acaulaya, w przekładzie ua 
język  czeski.— Zeszyt drugi Slowanskej czitan- 
ki, w ydaw anej przez K . J .  E r b o u a ;  zeszyt 
ten  obejm uje opow iadania i pow iastk i w roz­
m aitych językach  słow iańskich.-— Rocznik 
trzeci Slowanskej b esedy , obejm ujący część 
trzecią rom ansu  czeskiego przez babinę, pod 
ty tu łem  Na pouszti.— O brazów historyczno-
r o m a n t y c z n y c h  z dziejów poludniow o-sło-
w iańskieb, pod ty tu łem  Jih (Południe), przez 
P r o k o p a  Obocholuszka, zeszyt 14-ty .—D zie­
ła  pod ty tu łem  Prakticke zapiski pro rzemcslni- 
ka, hospodarze, w u hec ziwostnika, przez F ord . 
K ubcrta , zeszyt 1-szy działu 2-go.

—  P . W .  N ap rstek  m ieć będzie 14-go 
b. m. w P ru d ze  p re lekcję  publiczną o Jap o - 
nji i ośw iacie japońskiej, a 16-go b. m., o n a ­
rzędziach i sprzętach, w gospodarstw ie do- 
m ow em  naj przydatniej szych.

Zniemczeni Słowianie w Królestwie 
Hauowerskiem

(z  C zesk iego ).
(l)ctlszy ciąg, p a tr z  A r .  102).

M ie s z k a n ia .
W ieś „W en d y ck ą” poznać m ożna na pier 

w szy rz u t oka: budynki sto ją w podkowę, 
tak , że zw ykle jedno  ty lko  byw a wejście do 
wsi. D om y m ieszkalno zwrócono są  fron- 
k u  środkow i; chlew y, stodoły i podw or- 
ko od ty łu . W e wsiach niem ieckich jest- 
na  opak: tu  zabudow ania gospodarskie
sto ją do drogi, a m ieszkania w ty le . N adto 
dw orki w endyekie różnią się oil germ ań­
skich  rozm aitą budową i urządzeniem . Ścia­
ny  ich, zw rócone ku w iejsk iem u dziedzińco­
wi przedstaw iają  praw dziw ą m ozajkę w ąz- 
k ich  tram ów  i czerw onych cegieł, zam y k ają ­
cych nieprzeliczone przegródki, s ta rann ie  na 
biało w apnem otynkow aae. In n e  boki dom u, 
obrócone na dom owe podw órko i do zab u ­
dow ań gospodarskich są zw ykle  ty lko  po­
bielone i w ylepione gliną, pom ięszaną ze 
m chem , b trzechy  p o k ry te  słom ą. G łów ny 
wchód stanow ią szerokie, u góry zaok rąg la­
ne drzw i o dwóch skrzydłach, z k tó rych  je ­
d n o  znow u sk łada  się z dwóch części: górnej 
i dolnej. D rug ie  byw ają zw ykle cały dzień 
o tw arte dla w prow adzenia św ia tła  do ziemi. 
B ierzw iono O drzw ióno ja sk raw o  pom alow a­
ne nosi nazw isko budowniczego, rok, p rzy ­
powieść ja k ą  z B iblji, albo w iersz z p o b o ż n e j  
pieśni Na szczycie w ystaw ki sterczy w ysoki 
cynow y szpic z ruchom ą chorągiew ką, na 
k tórej także w yrżnięty  je s t rok  w ystaw ienia  
domu. W  sieui, której ściany w ylepione są 
gliną, znajdują się drzw i do izb m ieszkal­
nych, do kom ory, do sp iżarn i i kuchni, inne 
drzwi prow adzą na podw órko gospodarsk ie  i 
do ogrodu. Nu piętrze są spichrze i schow a­
n ia  na  len, i tu na  około ciągnie się zew nątrz 
ganek  ze schodami. W  samej ziem i sto ją  o l­
brzym ie c i ę ż k i e  s z a fy ,  w  k t ó r y c h  z ł o ż o n o  są  
o - ló w n e  c z ę ś c i  wiana w endyckich kobiet. 
W  niek tó rych  dom ach znaleść można trzy  
tak ie  szafy, a każda należy do innego poko­
lenia.

Ś ciany  izb m ieszkalnych są albo w apnem  
obielone, albo ja k ą  pospolitą w odną farbą po­
m alowane, pod oknam i drzew em  wyłożone i 
k ilkom a m ałem i szatam i opatrzone, k tó re  
służą dochow ania  różnych naczyń k u ch en ­
n y c h ,  jad ła  i t. p. O podal okien sto ją  d re ­
wniane ław ki, a przed niemi wielki stół ja d a l­
ny, pospolicie na c iem no-bruuatny  kolor o- 
łejno pom alow any, tak  ja k  w szystk ie inne 
sprzęty. W  daw niejszych domach, k tó re  nie 
m ają  oddzielnych sypialn i, znajdują się gęsto 
tarcicow e przepieżenia na pościel. P iece  są 
zw ykle kaflowe. O św iecenie izb m ieszkal­
nych dzieje się za pom ocą lam py, wiszącej na 
drucie przez środek w yciągniętym , tak , aby 
się tam  i sam  dala posuwać wedle potrzeby.

W łaścicielam i d o m ó w  są  zawsze albo hu- 
barze (t. j. m ający r o l i  całą  hubę, 30 m o r g ) ,  
ale tych je s t  mało, albo pólhuba.rze lub cha­
łupnicy  dw óch rodzajów (K ossaten  i A n- 
bauer), z tych ostatn i ty lko  m aleńki kawałek

r0li' UmCR.
U biór m ężczyzn je s t  bardzo prosty , z u p e ł­

n ie  podobny do dolnosaskich w ieśniaków . 
D ługie kapoty, spodnie i k ró tk ie  kaftany  
z ciem no-brunatnego sukna; sprzecznie z te- 
m i kam izelka i chustka na szyję najczęściej 
jasnej barw y, zw łaszcza u młodzieży. A le za 
to jak  zw ykle, strój kobiet zam ężnych, i dzie­
wcząt, m ianow icie ś w ią t e c z n y ,  je s t  odznacza­
jącym  się n ie ty lko  tu,sonem i jask raw ością  
kolorów nie i cennością. S u k n ie  i głęboko 
'  1- r n i o n e  gorsety m łodych dziew cząt są  za- 
wsze z iasn tj n iaterji i u  dołu bardzo fałdzi-

takiej szer nię okry-
Ste, p o d o b n ie ż  i fartuszki są  jasnokolorow e i 

1 - 1(y że praw ie całą suki
w ają: C ienką ciem ną chustką, k tó ra  p o k ry ­
w a gorset, um ieją tak zręcznie m nos w ozgra- 
- s - - ogr omną  jej wiel-

rozw inięciu.

Hu7 d, Harm, /toffi-it, llecht, heilen, lleche, Ilcspe 
mówią: erz, ahn, und, arm, o/fen,echt, eilen, cckc, 
espe; a znówr, tam , gdzie niem a żadnego h za­
wsze je  dodają, sku tk iem  czego w rozm ow ie 
z cudzoziemcami zachodzą lieznef śmieszno 
nieporozum ienia.

Z dawniejszego słow iańskiego narzecza li- 
nebursk ich  W endów  zachow ały się ty lko  
bardzo szczupłe pom niki, a w życiu zaginęło 
już  dziś p raw ie do szczętu, aż do nazw isk 
miejscowości; w spom ina ty lko  Ziehen, że 
n iektóro  pojedyncze w yrazy usłyszeć m ożna 
jeszcze z ust ludu, k tó ry  w łaściw ego ich zna­
czenia ju ż  nie zna. Szkoda, że ich nie p rzy to ­
czył. W o k ab u ła rzy  lincibursko-słow iańskich, 
rozum ie się, że nader ubogich i u iekładnych, 
znanych je s t  k ilk a , 3) a z ty c h  bez zaprze­
czenia najw ażniejszym  je s t w spom niany 
wyżej H enn inga. N iejednostajna jed n ak  i 
bezpraw idłow a ortografja u trudn ia  nie m ało 
ichużycie . M ów ią także, że by ła  nap isana  g ra ­
m atyka togo narzecza, której rękop is należał 
do jak iegoś Schm ersahla  w  Zelle, i zgorzał, 
ja k  się zdaje już  w  zeszłym  w ieku, w czasie 
wojny, z n iepow ro tną  zapew ne szkodą dla fi- 
lologji. P odajem y tu  na próbkę pew ną liczbę 
wyrazów z tego słow iańskiego narzecza, do 
czego w ybraliśm y takie, k tó re  się nam  zdały 
więcej charak terystycznem i.

Nazwy miejscowości', a) Z form ą czysto s ło ­
w iańską: Glina (u s ta ry ch  k ro n ik a rzy  H liun i, 
rzeka, po niem iecku L u n ę), Glin (m iasto L ii- 
neburg), Grabów, Kamin, Menów, Klonska,. 
(uiem . K lcnze), Kremlin, Lc.nczyn, (Luczyn), 
Polow, T jó rska  (m iasto B ergen , raczej góra), 
Wustrow. b) Z form ą raniej więcej niem iecką, 

n iekiedy aż do n iepoznania skażoną: Bulitz,
Breese, Brezelen (osta tn io  dw a niew ątplw ie 
pochodzą od breza, brzezina?) Chain, Dam- 
natz, Drawan, Glinitz, Góhrde, Gnhmizen, Gii- 
mitz, Krumasel, Lasan-Lasentin-Lesin (od las, 
les?), Predo/il, Pretielze (porów naj Perczyce), 
I rilip,llekentin, lliberan Satemin, Werben ( W er- 
bno, W erb an y ) Zeetz.

Wyrazy wyjęte z wokdbularza, k tó rych  b łędną 
ortografję  usiłow aliśm y sprostow ać wedle 
możności, a) W yrazy  pochodzenia widocznie 
słow iańskiego: blachytnc (czeskie b lahotny- 
wcscly), borna (cz. brana, po lsk ie  bram a- 
brona), brig  (brzeg), brot (brat), butjan (bo­
cian), clawak (człow iek), corna (czarna), dara 
(dziura), dausa (dusza), djclumb (gołąb), dibro 
(dobry), djozda (gwiazda), draug fdruh), dumb 
(dąb), gaunac (czeskie junec , polskie byczek), 
geimi (im ię), glombik (g łęboki), goga() (jaje  ja ­
ja ) , gegenań  (jagnię), goleiwica (jałow ica), 
golcnz (gałęź), gord (gród-urząd), gordeiste (cz. 
hradisztie); grama (grom ), c/irian (chrzan), ja  li­
tr i (jutro), jo/no (jam a), junzik  (język), kiljauc 
(klucz), korwo (k row a), kr od a (k radnę), leist 
(liść), ltd ja  (łódź), Ijos (las), liczba m noga le- 
sai, litjit (łokieć), mansi (mięso), mejs (m ysz), 
migota  (m ogiła), mjoru ( m i a r a ) ,  m ła k a  (m le­
ko), mórz (mróz), neistji (n isk i), m s  (nos), nic 
(noc), pan  (pień), panst (pięść), pati/iac (cz. 
ptenec), peana (p iana), picem (cz. pecen-boche- 
tiek chleba, pieczywo?) pjanta (pięta), płatne 
(p łó tno), porse (prosię), raze (cz. reż, poi. ziar­
no, żyto (rżany), niem. R oggeu), rejbo (ryba), 
riseto (rzeszoto), rodust (radość), rono (rano), 
sitjara  (siekiera), sliwi ( s i o w o ) ,  sm e la  ( s m o ł a ) ,  
s r e b r i  ( s r e b r o ) ,  sre i/ca  ( o ś r ó d k a  u chleba), 
s t je jb a  (skiba np. clileba), stinań  (szczenię). 
,vtjip  (skop), sljdrka (sk ó rk a  np. chleba), stum- 
pit (stąpić), tjauchor (kucharz), tjaurisa (k u ­
rzy się), tjaurin  (korzeń), lid  i (koło), tjiljon 
(kolano), tjin (koń), waleni (okno), waucka 
(wilczek), wauchi (ucho), liczba m noga wanse 
,sa, waul (ul), wHdad(obiad), wicia (ow ce), wi- 
cir (wieczór), widjin (ogień), wilsa (olsza), wir- 
jal (orzeł), wiza (w ieża), wonsik (w ysoki), 
worteidle (css. w ratid lo), wundjil (w ęgiel), wun- 
djir (w ęgórz), ze ima (zim a) zeiwat (żyw ot), ze-

za-

bnyck  fałdów ułożyć, że 
kość m ożna poznać dopiero po . .
Nad tą  ch u stk ą  110SZą kołnierzyk, z W ielupo- 
jedynczych na sobie ułożonych kryz zrobio­
ny, m iędzy którem iczęsto  znajdują się szn u r­
k i sztucznych kw iatów  i innych ozdób,
przezierających przez przezroczyste koronki. 
Najw ięcej zw racającym  uw agę je s t  czepek, 
ustro jony  długiem], k rzycząco czerwonem i 
w stążkam i, k tóre  w ty le  płasko przypięto tw o ­
rzą praw ie tró jk ą t, ozdobny złotym  haftem  
i w ielką pow iew ającą k o k ard ą . N ieniniejszą 
częścią stro ju  tego byw ają sreb rne  lub złote 
zausznice sięgające niekiedy aż do ram ion. 
Podeszłe n iew iasty  powszechnie noszą czarno 
suknio i gorsety , przy k tó rych  dobrze w yda­
ją  się białe chustki, ko łn ierzyki i długie, po 
łokcie s i ę g aj ą c e  rękaw iczki.

J ę z y k .
O becnie językiem  tego lu d u je s t niem iecki, 

a raczej narzecze dolno sask ie  z pew nem i 
m ałem i odm ianam i. N adto m ają sobie w łaści­
w y zwyczaj m ew ym aw iania g łosk i h na po­
czą tk u  w yrazów , i ta k  np. zam iast Htrz, Ha/tn

no (żona), zimia (ziemia), zopeitje (zapicie? 
ślub iuy , jak ie  obchodzono hojnein piciem ), 
zumb (ząb).— Z ły duch, diabeł, m iał k ilk a  o- 
kreśleń: chaudac (w narzeczu kraińców  ckud 
znaczy zły), s z tr e c  (cz. s z c re c ,  poi. szkaraduik), 
corrie zimenik ( czarny ziem nik, jak o  m ieszka­
jący P °d  z ie m ią ) .  Nazwy dni: nidelja, pnidelja, 
th/ire, sreda, perendan. (peruna  dzień, ja k  u 
N ie m c ó w  D onnerstag), skumpe (skąpy-p ią tek , 
dla tego że to dzień postny), sibóla, Z nazw  
m iesięcy ty lko  trzy  brzm ią czysto po sło ­
w iańska: Niwaljutiw  (nowe la ta-S tyczeń), lla  
żac (od ró g ,ja k  u Niemców H o rn u n g ), Seninic 
(od siano, cz. seno, na sposób niem ieckiego 
H eunionat); inne  są w zupełności a p rzy n a j­
m niej na pół n iem ieckie.— JozeQa, ja k  w n a ­
rzeczu k ra ińsk iem  jaz), toj, taj (ty), w an (óu), 
moj (m y), wanai (oni). Joze mom, taj mos, wan 
mo (ja  main i t. d.) Boast eide (deszcz idzie.)

Z w ykazu tego w idocznem i są  następu jące 
w łaściwości togo narzecza: 1) dźw ięki noso­
we (głów na cecha naszego języ k a  w liczbie 
słow iańsk ich  w spółczesnych) np. dumb, zumb, 
glombik, djclumb, mansi, golunz, junzik;  2) 
przem iana głosek g  i k w d ‘ (dj) i t‘ (tj), po­
dług zw yczaju nadbałtyck ich  słow ian, np. 
djozda, djclumb, sitjara, tjaurin i t. d. 3) p rze­
m iana sam ogłosek a, e, w e, i. smela sliwi (sło­
wo); 4) zam iana pojedynczych sam ogłosek na 
dw ugłoski, m ianow icie ia na ca np. peana 
(piana) a u w a,u\ d ra u g , dausa, i w ei, y  w ej 
oj np. leist (liść), goUweica (jałow ica), meis 
(m ysz), moj (m y); 5) p rzesuw anie głoski r. np. 
gord (grod), porse, (prosię); G) używ anie c, s. z. 
zam iast cz. sz. z. ja k  u  M azurów  wicir, im a , 
7) dodaw anie w na  początku  w yrazów  przed 
sam ogłoską: wilsa (olsza), waul (ul) co i u na­
szego ludu w n iek tó rych  okolicach m a dotąd 
(lllŁ"eń)' U^* wociec’ W0Jeiec (ojciec), wogień

Gdzie  ̂ jednym  w yrazie więcej ja k  je ­
dna znajduje się tak a  w łaściw ość, tam  z przy­
czyny owej cudackiej o rtografji n iekiedy dość 
truduo poznać praw uziw y słow iański korzeń, 
ja k  np. W liljit, stjip, tjeli, tjiljon, tjin, tjira .—
b) W y razy  wątpliwego pochodzenia: dr ale 
(rych ły ), ladik (członek, część), ljolja (ojciec), 
klawar (chłopiec), pagla-pogla (kaczka), pan-
stiige (sto, podług  Ffefflugra, ale czy m ożna 
na nim  polegać?), pe.de (ognisko), pono (błoto, 
łajno), tjaba (duch), tjeimene (dwór), ń (  (gdzie), 
wae/ttce (zdrów ), wastrizal (pas), wustTOŻa (glos), 
weitjac (m iasto), w it (prom ień).

) Dobrowski wymienił je w swojej Słowance.
4) Podług Szafarzyka joji, co się nam zdaje słu- 

sznem, gdyż w ogólności mamy powód sądzić, że 
gdzie stoi g, powinno być j.

c) W yrazów  niem ieckich  m ożnaby tu  p rzy ­
wieść m nóstw o; w miejsce tych  dosyć będzie 
przytoczyć Ojcze nasz podług H enninga: „N o­
se Wader, ta  toj gis w aneb isgai; sjunta woarda 
tugi geima; tja  rik  komina', ■ tja  wilja sh in y ót 
(tak) kok wa nebisgai, kok  kak  no zime; 
nosi w isedaneisna stjejba doj nam  dans; un 
w itedoj nam  nose grech, k a k  moj w itedojim e 
nosem  gresm arim ; ni bringoj nos k a  varsiko- 
nje, taj lii so aj nos w isokak  chaudak. A m en” . 
W y razy  k u rsy w ą  są  w idocznie n iem ieckiem i.

Z tego w szystkiego pokazuje się, że j a k ­
ko lw iek  słow iańskie  to narzecze już  mocno 
było skażone niem czyzną, m iało jed n ak  w ła­
ściw ą sobie cechę pew nej odrębności.

(dalszy ciąg nastąpi).

0  wychowaniu publicznem
W STANACH ZJEDNOCZONYCH X W ANGLJI.

I. 0 wychowaniu publicznem w Stanach 
Zjednoczonych.

Historyczny pogląd na rozwijanie się publicz­
nych szkól w Ameryce. P ierw si koloniści N o­
wej A nglji szczególną zw racali uw agę na  do­
bre w ychow anie sw ych  dzieci. S ko ro  ty lko  
zdobyli środki, zapew niające im by t inatcr- 
ja lny , najp ierw szem  ich  staran iem  było u rzą­
dzenie i u ła tw ien ie  w ychow ania. P ra w a  po­
czątkow e postanow ione przez nich  w ty m  
względzie bardzo są ciekaw e, a zwłaszcza tem 
ciekawsze, jeżeli uw zględni się czas, w jak im  
ono w ydane zostały.

P ie rw si em igranci znani pod nazw iskiem  
the pilgrim  fathers p rzy b y li do A m eryki w r. 
1620 i osiedlili się blisko P ly m o u th  w dzi- 
siejszem państw ie  M assaschusettes. Boston, 
stolica tegoż państw a, założony został w r. 
1630. Jedno  z najdaw niejszych jego posta ­
now ień publicznych sięga  ro k u  1637, a  k tó ­
rego treść je s t następu jąca: „ tistanaw iam y 
jednom yśln ie b ra ta  naszego P h ilem on  P u r -  
m ont nauczycielem  dzieci naszych.” tym  
sam ym  czasie trzydzieści akrów  ziemi prze- 
znaczonem zostało n a  jego  utrzym anie. T a­
k i więc był sk rom ny  początek  ludow ego w y­
chow ania w M assaschusettes, k tó ry  później 
wzrósł do wielkiego znaczenia i św ietności. 
W  ro k u -1642 izba rep rezen tacy jna  poleciła 
w ładzom  m iejscow ym , „aby czuw ały nad  
sw ym i braćm i i sąsiadam i, a szczególnie, aby  
baczyły na to, żeby żadna fam ilja nie zosta­
w ała w owym barbarzyńsk im  stan ie , w k tó - 
rym by  zaniedbyw ała w ychow anie sw ych 
dzieci, bądźto w łasnym  lub  obcym  kosztem , 
i obznajm ienie ich z języ k iem  ang ie lsk im  i 
z praw am i krajow em i; w podobnym  p rzy p ad ­
ku  ojciec fam ilji skazanym  zostanie na  za­
płacenie dw udziestu szyllingów .” Toż samo 
praw o postanow iło w ychow anie relig ijne o 
bow iązującem  dla w szystk ich  dzieci, oprócz 
tego upow ażniło m iejscow e władze do ode­
b ran ia  dzieci rodzicom, skoroby ci zaniedby­
wali ich w ychow anie, i oddanie ich tak im  
pod opiekę, którzy by zdolni by li zastąpić tak  
n iegodnych  rodziców „deem  w o rth y  of tak - 
nig the place of such unw orthy  p a re n ts .”

W  ro k u  1647, po zaprow adzeniu wychowa-
nia p r z y m u s o w e g o  p r z y j ę t o  s y s t e m  b e z p ł a ­
tnej e d u k a c j i ,  k tó ry  po dziś dzień z pew nem i 
odm ianam i istn ieje w M assaschusettes. O bok 
tego praw o stanow i jeszcze, iż każda gm ina 
(th a tev ery  tow n) licząca 50 fam ilij, w inna 
u trzym yw ać jednego  nauczyciela, mającego 
uczyć dzieci czytać i pisać, a każda zaś gm i­
na licząca 150 fam ilij, obow iązaną je s t  do u- 
trzy tnąn ia  g ram atykalnej szkoły (a g ram m ar 
school) w k tórej by nauczyciele zdolni byli 
przysposobić uczniów do un iw ersy tetu . K aż­
de uchybienie przepisom  pow yższego p raw a, 
pociągało za sobą pew ne k a ry  odpow iednie 
zam ożności m ieszkańców .

W C ouectieut, w najdaw niejszem  pań stw ie  
w Nowej Aug-lji po M assaschusettes, praw o 
tyczące się szkół, w ydane zostało w roku  
1050, k tó re  w swej treści podobne było do 
powyżej w zm iankow anego. W ażność ja k ą  
do w ychow ania ludow ego przy w iązyw ano w 
tem  państw ie, pokazuje się z następującego 
przepisu  p raw a karnego: każde dziecko wię­
cej ja k  16 la t liczące, k tó re  uderzy ojca lub 
m atkę, skazane będzie na  karę  śm ierci, z tym  
jedynie  w yjątkiem , skoro okaże się, iż rodzi­
ce zaniedbali jego wychow anie.

W  M aine, k tó re  aż do roku  1820, stanow i­
ło jed n ę  część państw a M assaschusettes, w 
V erm ont, w N ow ym  H am psh ire , w R hode- 
Island , w ogóle we w szystkich ty ch  p a ń ­
stw ach, k tó re  znane są pod nazw iskiem  No­
wej A nglji, przyjęte zostały zasady g łów niej­
sze w ychow ania, obowiązujące w M assaschu­
settes z tą  jedyn ie  różuicą, iż one weszły w 
zastosow anie dopiero w now szych czasach. 
System  te n  w ychow ania m iał na  celu pozo­
staw ić u trzym an ie  i nadzór szkół m iejsco­
w ym  władzom . Uczęszczanie do szkół było 
przym usow e; w ychowanie re lig ijn e , ja k  ró ­
w nie cała organizacja edukacy jna nosiła na 
sobie ch a rak te r p ro testanck i,—jed n ak że  p rzy ­
stęp  do szkół dozwolony był w szelkim  w y­
znaniom . Pod  w pływ em  surow ych  zasad re- 
ligji, m oralności, porządku i pracow itości, ja- 
k iem i odznaczali się p ierw si em igranci, w 
p rak ty ce  system  ten  okazał się bardzo sk u ­
tecznym , albowiem  trudno  znaleść  obecnie 
m łodego człow ieka w Nowej A nglji, k tó ryby  
czytać i pisać nie umiał.

T ak i był s tan  szkół w A m eryce  w p ier­
w szych początkach kolonizow ania i n a s tę p ­
nych. W ychow anie ludow e w iele ucierpiało  
w późniejszym  czasie. Zaczęła się objawiać 
znaczna nieznajom ość pom iędzy m łodem i o- 
sobami, szkoły  pozostały  zaniedbane, zanie­
chano zaprow adzać ulepszenia tak  w m eto­
dzie nauczania, jak o  toż w u trzy m an iu  szkół. 
P rzyczyny  tego stanu  ła tw o się tłom aczą. 
W ojna  o niepodległość i następne zatarg i z 
A nglją, n iekorzystn ie  w yp ły n ę ły  na m oral­
ny i um ysłow y k ie ru n ek  m ieszkańców . 
\V sku tek  tego, niższe i wyższe w ychow anie 
wiele ucierpiało, gdyż w  czasie w ojny szkoły 
przestały być uczęszczane, a po jej ukończe­
n iu  pojedyncze państw a  m usiały m yśleć prze- 
dew szystk iem  o popraw ie sw ych finansów . 
W  późniejszym  zaś czasie nadzw yczajny p o ­
stęp w  cyw ilizacji m aterjalnej, wzbudził do 
wysokiego stopn ia  żądze bogactwa; zdolniej­
sze i energiczniejsze um ysły  rzuciły  się do 
przem ysłu  i handlu, a przez to zaczęło zby­

wać na nauczycielach u ta len tow anych  i po­
św ięcających się zawodowi w ychow ania z za­
m iłow aniem  i w ytrw ałością.

Pom im o w zwyż zm iankow ych przyczyn, 
pow odujących zaniedbanie ośw iaty ludowej, 
znacznie się przyczyniła do rozszerzenia cie­
m noty  -w państw ach  am erykańsk ich  wielka 
liczba em igrantów , bezustannie przybyw ają­
cych z E u ro p y  do A m eryki.

P ie rw si em igranci do Nowej A nglji i ich 
późniejsi następcy  opuszczali sw ą ojczyznę 
w sk u tek  prześladow ań relig ijnych  i odzna­
czali się czystością uczuć m oralnych i su ro ­
w ością obyczajów. E m ig rac ja  zaś nowsza 
przedstaw ia zupełnie inny  charak ter. P ow ię­
kszę) części z nędzy i w sku tek  niepom yśl- 
ności, ja k ą  znajdują u siebie, opuszczają dzi­
siejsi em igranci s ta ry  św iat, a szukają  w no­
w ym  bogactw a, k tó re  często trw o n ią  i obra­
cają na zaspokojenie sw ych zastarzałych  wad 
i naw ykn ień . Jak k o lw iek  A m eryka m ater- 
jalnie zyskuje  przez ciągłe em igracje; gdyż 
przez to  nabyw a więcej sił do pracy, to prze­
cież m oralnie traci chwilowo, przyjm ując do 
siebie żyw ioły  przeciw ne je j zw yczajam i, 
przesądam i i obojętnością dla ośw iaty.

W zrost bezustanny m as ciem nych, napłj’- 
w ających z E uropy , zaczął niepokoić ośw ie­
coną opin jępubliczną;—m yślący ludzie zapo­
wiadali niebezpieczeństwo, ja k i podobny stan  
sprow adzić może dla k ra ju , a zwłaszcza dla 
takiego kraju , w k tó rym  stronn ic tw a po lity ­
czne p rzew ażny w pływ  w yw ierają i k tórym  
łatw iej trafić do m as ciem nych, podsycanych 
żądzami, aniżeli do osób w ykształconych poj­
m ujących w łasne i k rajow e dobro.

P rezy d en tu ra  Ja k so n a  znacznie przyczy­
n iła  się do obudzenia czujności i działalności 
w ludzie am erykańskim . Z w ielu względów  
znakom ity  ten  mąż stanu , s tronn ic tw o  dem o­
k ra tyczne podniósł do riaj wyższego znaczenia, 
a jak o  jego naczelnik przyw łaszczył sobie 
praw ie d y k ta to rja ln ą  w ładzę, w sk u tek  czego 
pow stała  tak  w ielka ag itacja  w A m eryce, iż 
zaczęto pow ątpiew ać o przyszłej trw ałości in- 
sty tucij am erykańsk ich  Zgubny system  roz­
daw ania urzędów, jako  rodzaj w ynagrodzenia 
za u sług i polityczne, zaprow adzony przez 
Jak so n a , zam ienił w ybory na arenę w alk  i 
spółzaw odnictw a dem agogów, żyjących kosz­
tem  publicznym  łub spodziew ających się u- 
rzędów.

O w a to k lasa ludzi czychającycli n a  publi­
czne godności (the  spoils) odkry ła  p raw ym  
um ysłom  niebezpieczeństw o k ra ju  i zgubne 
następstw a, ja k ie  w yniknąć  m ogą dla niego 
z dłuższego zaniedbania w ychow ania ludow e­
go. Z tej p rzyczyny energicznie wzięto się do 
dzieła i pom yślano o środkach zaradczych. 
Od tego w łaśnie czasu datu je  się now y p er- 
jo d  w ychow ania publicznego w S tan ach  Z je­
dnoczonych.

D la  nas E m - o p e j c z y k ó w  p r z y w y k ł y c h  do  
silnego rządu i w ielkiej centralizacji a d m in i­
stracyjnej, dziw nem  się b a r d z o  w ydaw ać i n u -  
si, iż w łaśnie podobne dążności rządow e p rzy ­
czyniły się do obudzenia w ludzie am ery k ań ­
skim  energji i chęci do polepszenia zakładów  
i urządzeń szkolnych....

P o d  wpływ em  tych usposobień zaw iązało 
się The American institute o f Instruction, tow a­
r z y s t w o  sk ładające s ię  z n a u c z y c i e l ó w  i in ­
nych osób zajm ujących się w ychow aniem . 
Posiedzenia  częste i różne, publikacje teg '0  

tow arzystw a p rzyczyniły  się do w yjaśnienia 
ważnych p y tań  i do rozpow szechnienia po­
trzeby, polepszenia ośw iaty  ludow ej. Pom ię- 
dzy jego założycielam i znajdow ali się naj­
znakom itsi nauczyciele S tan ó w  Zjednoczo­
nych, ja k o  to: E m m erson , P o tte r  i D avis. 
O bok tego tow arzystw a pow stało  jeszcze 
wiele innych, rozciągających sw e działanie 
do pojedynczych okręgów , m iast i państw , 
k tó re  także znacznie w p łynęły  na za in te re ­
sow anie opinji publicznej w kw estji w ycho­
wania. W iele znakom itych  osób p rzedsiębra­
ło podróż do E u ro p y  w celu obeznania się 
z tam ecznem  urządzeniem  szkół i ze stanem  
ośw iaty ludow ej. Pom iędzy innem i zasługu­
ją  na uw agę prace zwłaszcza H en ry k a  B a r­
narda, H oracego M aun, Stowm i Bacha. Z n a­
czną część najnow szych reform  w urządze­
niu szkół, w m etodach w ychow ania zaw dzię­
cza A m eryka św ia tłu , ja k ie  powyżej w ym ie­
nione osoby zaczerpnęły w E urop ie .

Pom iędzy  najw ażniejsze reform y, jak ie  w 
najnow szych czasach n astąp iły  w w ychow a­
niu  publicznem , policzyć m ożna bez w ątpie­
nia zaprow adzenie regularnego  i czynnego 
dozoru nad  szkołam i przez rządy pojedyn­
czych państw , obm yślenie stosow nych środ­
ków' do w ykształcen ia  zdolnych nauczycieli, 
szkoły norm alne , ulepszenie w m etodach n au ­
czania, staranniejsze u trzym anie i urządzenie 
szkół. W  ogóle w przeciągu osta tn ich  20 la t 
w szystk ie gałęzie publicznego w ychow ania  
w ielki postęp uczyniły .

A byśm y m ogli dostatecznie sądzić o ruchu , 
energji i w y trw ałości ludzi, sto jących na cze­
le  reform y szkół w A m eryce, tru d n o  poprze­
stać na ogólnein w ykazaniu  przyczyn pow o­
dujących zm iany w w ychow aniu  publicznem , 
przypatrzyć się m usim y bliżej ich pracy i 
środkom , ja k ic h  oni używ ali do dopięcia te ­
go w ielkiego celu. Z a dowód może nam  po­
służyć n astępu jący  przykład:

W  R hode-Island  jednem  z najm niejszych 
państw  S tan ó w  Zjednoczonych, liczącem  do 
200,000 m ieszkańców , H en ry k  B arn ard , k tó ­
ry  początkow o by ł inspektorem  szkół w  są- 
siedniem  państw ie  C onnecticu t, przeznaczo­
ny został do zaprowmdzenia reform y w szko­
łach. D la  dania  jaśn iejszego  w yobrażenia o 
jego p racy  i trudach , a  tem  sam em  o energji 
A ng lo -S aksońsk ie j przy taczam y k ilk a  w y­
ciągów z jego  rap o rtu  urzędow ego do izby 
ustaw odaw czej w R hode-Island.

P ic rw szem  staran iem  B arn a rd a  było prze­
konać się należycie o stan ie  szkół w tem  
państw ie; w tym  celu m ów i on:

1. Z w iedzał każde m iasto  po dw a razy, a 
n iek tó re  częściej, odbył inspekcję 200 
szkół położonych w różnych częściach 
k ra ju , rozm aw iał z 400 przeszło nau­
czycielam i o m etodach ich nauczania, 
egzam inow ał uczniów w szkołach i po 
za szkołam i, zasięgał wiadomości od 
kom ite tów  m iejscow ych i innych  osób 
trudn iących  się w ychow aniem .

2. W y d a ł więcej ja k  1,000 odezw do n a u ­
czycielów i kom itetów  szkolnych z za­

pytan iem  o najdrobniejsze szczegóły t y ­
czące się szkół, i z żądaniem , aby m u 
podali jak ie  reform y i polepszenia u- 
znaw ają za stosow ne.

3. Z w oływ ał publiczne m ityngi w każdem  
m iejscu, k tó re  zw iedzał, aby każdy  
m ógł objaw ić sw ą opinję.

Obok tego za jego  starau iein  i innych  osób 
miano 500 publicznych  prelekcij, tyczących 
się organizacji szkół i ważności w ychow ania 
ludowego. P rócz rozlicznych u stn y ch  roz- 
mOw, napisał 1,000 listów  odpowiedzi na ró ­
żne p y tan ia  czynione m u we w zględzie w y­
chow ania, s ta ra ł się o założenie i rozpow sze­
chnien ie  p ism  perjodyczuych, z k tó ry ch  je­
dno w zrosło aż do 10,000 egzem plarzów . D a ­
lej s ta ra ł się o założenie bibliotek po szko­
łach, pozaw iązyw ał rozliczne tow arzystw a 
propagujące po trzebę w ychow ania ludowego, 
zaprow adził odpowiednio k siążk i do szkół, 
w ogóle dołożył w szelkich usiłow ań po trze­
bnych do polepszenia w szechstronnego s tan u  
szkół i edukacji Indowej. N areszcie po wydi- 
czeniu różnorodnych  swych p rac, kończy 
swój rap o rt w słow ach następujących:

„Z tąd  pokazuje się, iż podobny sposób p o ­
stępow ania, przeciw ny je s t  zupełnie tem u 
ja k i ma m iejsce w E uropie , gdzie zw ykle mi, 
n is te r lub kom ite t, la ta  p racu je  nad p lanem  
reform y, k tó ry , jeżeli czasami pokaże się na 
św iat, dużo m ieści w sobie erudycji i nauk i, 
lecz do jego p rzy jęcia  publiczność n ie je s t  u - 
sposobioną.”

Z pom iędzy innych  państw  S tanów  Z je­
dnoczonych N ow -Y ork by ł jednym  z najpier- 
wszych, co zaprow adził w ażne reform y w sy­
stem ie w ychow ania i dzisiaj po Nowej A nglji 
stan  jego szkół pierw sze trzym a m iejsce, 
chociaż urządzenie ich w wielu w zględach 
je s t  odm ienne. W  N ew -Je rsey  i P en sy lw a- 
nji, ludowe w ychow anie w porów naniu  do 
innych  państw  niew ielki zrobiło postęp.

Chcąc dostatecznie zrozum ieć n a tu rę  i o r­
ganizację w ychow ania ludowego, należy szcze­
gółowiej poznać s tan  szkół w M assaschuset­
tes, przew odniczącem  innym  państw om  w tej 
mierze. Poniew aż w niem  stronnictw o W hi- 
gów a w N ow ym  Y o rk u  stronnictw o dem o­
kratyczne przeważa, d la  tego zastanow im y 
się pokró tce nad praw am i i urządzeniam i 
szkół w obydwóch ty ch  państw ach, co nam  
zarazem  w yjaśni dążności rządow e obydw óch 
ty ch  partij.

(dalszy ciąg nastąpi.)

T E A T R A  w  W A R S Z A W I E .

l e l k i  T - n t r . — Dziś we Wtorek, d. 9 Maja, 
komedja w lym akcie, oryginalnie wierszem napi­
sana przez Aleks. Hr. Fredro: Nikt mnie nie zna. 
odegrana przez pp. Ostrowskiego, Swiergocką, 
Chomanowskiego, Pa nczykowskie g o , Figarską, 
Prochazkę, Damsego.—Pierwszy raz opera w 1-ym 
akcie, słowa E. Scribego muzyka Auber’a, tloma- 
ezenie i podkład J. Chęcińskiego: Akteon, odśpie­
wana przez pp. Troschela, Dowiakowską, Rybicką, 
Chodoiriecką, Szczepkowskiego. — Krotochwiia ze 
śpiewkami w lym akcie z muzyką A. Tarnowskie­
go: M łynari i Kominiarz, odegrana przez pp. Pan- 
czyk’owskiego, Swiergocką, Damsego, Dąbrowskie­
go, Choininskiego, Bondasiewiczównę, Figarską.
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W  dniu  wczorajszym , na  ta rg ach  odbyw a­
jących  się w urzędzie konsum cyjuym  m iasta 
W arszaw y, płacono za wiadro okow ity  p róby  
10 od vs. 1 k. 40%  do rs. 1 k. 4 3 % , za g arn iec  
od kop. 46 do kop. 47.

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z dn ia  1 i M aja

W lB lf ł ł ’.
żądano płacono

m . kop. t flr. kop

Pół-lmperjały Rosyjskie.
Dukaty Holenderskie now* wutiw.

P-A|iier>.
Obligi Skar. za 100 rs. ("prócz

—
:

kupouu) ...........................
Listy Zast. i i i - g o  Oares:. .u .  r j  ,

85 2 9 % -

1 i 2 (oprócz kuponu) /a  15 '•% .
ditto Serja II. j  

Akcje Głównego T -i wai z y st w

14 92 14 89

Rossyjskiego dróg żelaznych.  
Oblijri wspóiki Ż< glugi Parowej

113 25 — —

w Królestwie Polu: po rs. 750.  
Akcje Wspóiki Ż eglugi  Parowej

— — —

po rs . lOU . . . .  
Akcje Drogi Żeiazru-j Wa rąż >.

84 — — —

wsko- Bydgoski- j po ra. 10 *1 — — _
di to 5-00 . 87 25 _

Akcje Progi Zol. Warss. 
41 e i  i«*.

-W i <nl. 73 75 - —

Berlin . . 100 Tal
„ . . .  100 Ta!

? V . 
k t

97 65 97 50

Gdańsk . . iOO Tal. 
„  V  . . I M  Tał:

2 M. 
k t.

97 50 — —

Hamburg 3 OD B k 2 M. 148 50 __ __
Londyne . . 1 Ki. fft 3 M. 6 62 6 60
Moskwa 100 Rs. 1 ftf. 99 _ 98 50
Petersburg . 100 R s . i i i . __ __ _

y i  • i 00  Bs. k. t. _ — _
Pary* . . 300 Fr 2 M 78 90 __

„ , . 300 Fr J M. — — _ ^

Wiedeń . 150 Złr. 2 M. 89 10 - —
W a r t c M  k u p o m  b j £ * ą c t ‘g o  o d  o M s g d w  S k a r u  r s .  k 4 5 5/  

„  od Łistdw  Z iu taw o: l i lg o  OVrosn k. 2 S 1/ .  *

K D R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
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5 t a  F o a y c z k a  K o s s y j a k a  

6 U  ,
O b l i g a c j e  S k a r b o w o  4 ° / ’̂.
Listy zastawne- 4*/,. . . . .
B i lo t y  B a n k u  R o s y j s k i e g o  
Wcksip n a  W a r s z a w ę  .
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADM1 NI8T.RAOYJNE.
U W I A D O M I E N I A

(N. D . 2052) W ydział Celny przy K ancela ji 
N am iestnikaw Królestwie Polskiem , w dalszem  
ciągu ogłoszeń swoich w Dzienniku Powszechnym 
2?. 76 i 86 podaje do wiadomości, iż w dniu 26 
Stycznia (7 Lutego) r. b ., zabrane zostały z kasy 
Komory Celnej w Sosnowicach w liczbie innych 
następujące bilety 5 %  Banku P aństw a Rosyj­
skiego: na rs. 500 N. 14,57, 18,024 i 74,613; na 
rs, 1,000 N. 1212.

Stosowne zastrzeżenia gdzie w ypada zrobione 
zostały, ostrzega się przeto, aby nikt takowych 
biletów nie nabywał, gdyż w przeciwnym razie n a ­
rażonym zostanie na niezawodne straty ,

W ałszawa d. 22 Kwietnia (4 Maja) 1863 r. 
D yrektor W ydziału, Hełczyński. 
p. o. Naczelnika Ekspedycji, Rosset.

O B W IE S Z C Z E N IA  S P A D K O W E .

szetó

(N. D . 785) P is a r z  K a n c e la r j i  Z i e m i a ń s k i e j  
G u b ern i i  A u g u s to w s k i e j  W y d z ia łu  II

P o  śmierci:
1. Józefa i M aryanny  m ałżonków  Bronisfaw- 

skich w łaścicieli dom u w S uw ałkach  zołożoue- 
go a  N r. H . 118 oznaczonego, i

2. J e r z e g o  W i tk o w s k ie g o  w spółw ierzyciela rs. 
1687 k o p .  80 na d o b r a c h  Kiże w Powiecie Kal- 
w ary jsk im  w dzia le  IV. w ykazu hypotecznego 
p o d  N r. 25 u b e zp iec z o n y ch ,  ośworzyły się spad­
k i d o  u re g u lo w a n ia  k tó rych  d. 19 (31) S ierpn ia  
1863 r. pod prek luzją  przed podpisanym  p isa­
rzem  wyznaczony został.

S uw ałk i dnia 26 S tyez, (7 L u tego ) 1863 r 
K ow alski.

(N. D. 2144) R ejent  Okręgu Se jneńsk iego .
Ogłaszam niniejszem, iż po Marcinie w dniu 

18 (30) Czerwca 1840 r. i Józefacie czyli Józefie 
Marjannie z Mruczków w dniu 12 (24) Stycznia 
1862 r. zeszłych małżonków Jurgielewiczach wła­
ścicielach domu drewnianego z placem i dalszem 
zabudowaniem wm ieście Sejnach pod N. 128 przy 
ulicy Kalwaryjskiej położonego; tocz4  się postę­
powania spadkowe, regulacja spadków po których 
w terminie dnia 7 (19) Listopada r. b . 1863 prze- 
demną nastąpi, do jakiej interesenci zgłosić się 
pod prekluzją są  w obowiązku.

Sejny dnia" 10 (22) Kwietnia 1863 r.
S Mocarski.

(N . r> .  2 1 4 5 ) P isarz  Sądu Pokoju Okręgu 
Siennickiego.

Z powodu nastąpionej w dniu 6 Kwietnia 1852 
r. śmierci Dawida Farby, współwłaściciela nieru­
chomości N. 80 dawniejszym, a N. 70 teraźn iej­
szym w mieście Kałuszynie oznaczonej; otworzył 
się się spadek, do uregulowania którego termin 
półroczny, to jest na dzień 12 (24) Listopada 
1S63 r. wyznaczonym został. In teresenci przeto 
w rzeczonym terminie w kancelarji podpisanego 
pod prekluzją stawić się zechcą.

Mińsk dnia 25 Kwietnia (7 M aja) 1863 r.
Radwan.

LICYTMI1 SPHZEIUZE

2. z Proszowic do Barana na rs. 5810 kop. 50,
3. z Proszowic do Słomnik na rs. 1039 k. 20,
4. ze Szkalbmierza do Miechowa na rs. 2783 

kop. 44 1}2, ocenionych, a po wyłączeniu kosz­
tów na dozór i ekstraordynarja:

Z kosztorysu ad lo rs. 312 kop. 50 
,» „ 2o „  237 „  50

' i> jj ,, 3o 100 „  “ *
n u », 4o ,, 187 ,, 50

wynoszących: 
ad lo  rs. 6302 kop. 40 (wyraźniej rs 

tysięcy trzysta dwa kop. czterdzieści.
ad 2o rs. 5573 (wyraźniej rs., pięć tysięcy ; 

pięćset siedmdziesiąt trzy).
ad 3o rs . 939 kop. 20, (wyraźniej rs . dzie | 

więćset trzydzieści dziewięć kop. dwadzieścia).
ad 4o rs. 2595 kop. 94 I j2 , (wyraźniej rs. 

dwa tysiące pięćset dziewięćdziesiąt pięć k. dzie - 
więćdziesiąt cztery i pół).

Mający chęć ubiegania się o te przedsiębiSTst- : 
wa, zechcą w czasie i miejscu tu wskazanera, zło- i 
żyć swe oddzielne deklaracje opieczętowane na ; 
stemplu ceny kop. 15, napisane podług wzoru ni- ■ 
żej dołączonego, obejmować m ające w cyfrach i ; 

j lit1 rami bez żadnych' poprawek sumę minus, za ! 
k tórą  roboty kosztorysami wskazane, przy każ- j 
dym oddzielnie trakcie wykonać obowiązują się, i 
przy dołączeniu kwitu kasowego na złożone va- j 
diiłra do robót:

ad lo  w kwocie rs. 630 (wyraźniej rs. sześć- * 
set trzydzieści).

ad 2o w kwocie rs. 557 (wyraźniej rs. pięćset J 
pięćdziesiąt siedm).

ad 3o w kwocie rs. 100 (wyraźniej rs. sto .)  
ad 4o w kwocie rs. 260 (w yraźniej rs. dwie- i 

ście sześćdziesiąt).
Nadmieoia się przytem , że dekleracje nie po- j 

dług formy napisane, lub bez kwitów na złożone 
vadium, jak  równie po terminie do rozpieczęto- i 
wania oznaczonym podane, przyjętemi nie będą, i 
oraz, że kosztorys i warunki licytacyjne, każde 
go dnia prócz św iąt w biurze W ydziału Admini- i 
stracyjnego przejrzane być mogą.

W zór do deklaracji.
W skutku ogłoszenia z dnia 10 (22) Kwietnia 

r .  b. N r. 14755, podaję niniejszą deklarację, iż 
podejmuję się według zatwierdzonego kosztorysu 
wykonać roboty około drogi na bitą ( wypisać przy 
którym  trakcie) przerobić się mającą, po cenach 
tymże kosztorysem objętych i k tóre podejmuję 
się wykonać za sumę rs. (wypisać na ile liczbami) 
poddając się wszelkim obowiązkom i zastrzeże- j 
niom warunkami licytacyjnemi objętym.

Kwit Kasy N. na złożone w niej vadium rs. j 
(wypisać jak  wyżej wskazane) dołączam, które J 
w razie nieutrzym ania się przy licytacytacji sam • 
odbiorę, lub o przesłanie go na mój koszt przez ! 
pocztę do N. upraszam.

Stałe moje zamieszkanie w N. pisałem w N. [ 
dni a mca roku.

(Podpisać wyraźnie i własnoręcznie imię i na- ; 
zwisko)

Radom d. 10 (22) Kwietnia 1863 r . 
z up. G ubernatora Cywilnego,

Radca Gubernialny, Piątkowski, 
Naczelnik K ancelarji, Swirski.

ca) do końca 1863 r. na koszt i odpowiedzialność 
niewypłatnego dzierżawcy, odbywać się będzie 
w biurze Rządu Gubernialnego tutejszego dnia 
10 (22) M aja r. b. przez opieczętowane dekla­
racje licytacja, od sumy rs. 656 rocznie przez 
dotychczasowego dzierżawcę płaconej.

W aruuki do licytacji i obowiązki dla pluslicy- 
tantów , przepisują się te same, jakie do wszyst­
kich dzierżaw tego rodzaju ogłoszone były w 
Dzienniku Powszechnym N r. 208, 214, 219, i 
w Dzienniku Urzędowym Gubernialnym Nr. 37, 
38 i 39, z r. 1862, z tą tylko zmianą, że na tę 
dzierżawę przyjmowane będą deklaracje nawet 
z niższerai ofertami od sumy do licytacji p rze­
znaczonej lecz gdyby podana przez pluslicytanta 
oferta niedorównała dotychczasowej ceny dzier­
żawnej, w takim razie zatwierdzenie licytacji za­
leżeć będzie od de(Tyzji Komisji Rządowej Przy 
chodów i Skarbu, pluslicytanta jednak zaraz 
względem Skarbu obowiązuje.

Obwieszczenie niniejsze aby każdego wiadomo­
ści doszło, Burmistrze miast i Wójci gmin ogłoszą i 
dowody ogłoszenia właściwemu Naczelnikowi P o ­
wiatu przed terminem złożą.

Płock d. 13 (25) Kwietnia 1863 r.
Gubernator Cywilny, 1). Dziewanowski.

Naczelnik Kancelarji, Słupecki.

ta, p rzy  której urządzony jes t m aneż czyli k ie ­
ra t na cztery  konie, w ew nątrz  stodoły jest 
urządzona m łocarn ia i sieczkarnia fabryki E v an - 
sa, dużego kalib ru .

14. S todo ła z drzew a słom ą k ry ta .
15. Dom z kam ienia w ym urow any o parterze  

słom ą k ry ty , z kominem murowanem.
16. Dziewięć domów z kam ien ia  i lem pacy 

słom ą kryte.
17. K arczm a z drzew a dranicam i k ryta o 

dwóch kom inach m urow anych.
18. Zabudow anie z kam ienia cegły i lem pacy 

o jednym  kom inie dranicam i k ryte.
19. Siedm domów częścią z lem pacy częścią 

z cegły i kam ienia słom ą i gontam i k ry ty ch .
20. Zabudow anie z kam ienia, na  podm uro­

w aniu  kam iennym .
21. Młyn czyli w ia tra t deskam i ob ity , gontem 

k ry ty , rekw izyta w  k tórym  są w łasnością  m ły-

słu p y  słom ą k ry ty , ;

(N D 2 1 2 8 ) M a g is t r a t  M ia s ta  S to łe c z n e g o  
W a r s z a w y .

Z mocy reskryptu Komisji Rządowej Spraw 
j W ewnętrznych z dnia 20 Kwietnia (2 M aja) 
I r . b. Nr. 7O90jl0282, podaje się do wiadomości 
I powszechnej, że w d 20 M aja (I Czerwca) r. b 
; o godzinie 12ej w południe odbędzie się w Sali 

Posiedzeń Magistratu licytacja in minus przez 
opieczętowane deklaracje na dostawę w ciągu 

i 1863 r. dla W arszawskiej S traży Ogniowej: 
i 1. Chomont do pociągu k ar z całym przybo- 
\ rem, to jest: lejcami, uzdeczkami, postronkami 
j i t. p. sztuk 25, sztuka od rub. sreb. dziew iętna- 
j ście.
| 2. Zgrzebeł do czyszczenia koni sztuk 50,
. sztuka od kop. sześćdziesięciu, 
j 3. Szczotek do czyszczenia koni sztuk 50, sztu- 
• ka od kop. siedmdziesięciu pięciu.
I 4. Dek z rengortam i do przykryw ania koni 

sztuka od rub sreb. dwóch kop. pięć-

(N. D. 1876) B a n k  P o l s k i .
Podaje  do publicznej wiadomości, że w d. 15 

(27) M ajar. b. o godzinie 12 w południe odbyw ać 
się będzie w S ali Posiedzeń B anku  Polskiego 
licy tac ja  in m inus przez op ieczętow ane d ek la ­
rację na dostaw ę dla Z ak ład u  W arzeln i Soli w 
Ciechocinku, drzew a opałow ego sosnowego sa 
żeni kubicznych m iary  rosyjskiej ośm set 800.

D rzewo to pow inno być w lesie p iłą  rznięte 
i łupane na  szczapy, a to z drzew ostanów  rę- 
b n y ęh , ze starodrzew u zdrow ego nie raurszy- 
wego i n ie  z m łodzieży, cięcie drzew a, rznięcie 
i łupan ie  dokonyw anem  być pow inno  stosow nie 
do przepisów  gospodarstw a leśnego  w lasach 
rządow ych zaprow adzonego, drzew o to ma być 
łu p an e  w szczapy i w rozm iarach a m ianowicie, 
n a  d ługość je d e n  i pó ł arszyna, czyli trzy  i 
dw ie trzecie stóp m iary polskiej, na lu k u  czyli 
części obw odow ej najm niej 'dziewięć cali m iary 
ro sy jsk ie j ( dziew ięć i pół cala m iary polsk iej) 
s trza ły  czyli p rzecięcia  szczapy cali sześć m ia­
ry  rosyjskiej (sześć i jed u a  trzecia m iary po l­
skiej) zaś w jednej czwartej części ogólnej ilo ­
ści, szczapy trzym ać mogą na  lu k u  ośm cali 
m iary ro sy jsk ie j (ośm i pięć dw u n astu  cala 
m iary polsk iej) a s trza ły  cali rosyjskich pięć 
a p o U x ich  pięć i trzy  dw unaste.

C ena do licytacji ustanaw ia  się po rub li s re ­
b rnych  18 w yraźn ie  po rubli srebrem  ośm na- 
Ście za jed en  sążeń m iary rosyjskiej z dostaw ą 
do zak ład u  W arzelni Soli w C iechocinku.

Z należytości za dostarczone drzew o przypa­
dającej po trącony będzie stsow nie do obow ią­
zujących przepisów  jed en  od s t a  na fundusz So-t 
w arzyszenia Górniczego, dostaw a tego drzew a 
m a być usku teczn ioną w połow ie do 1 L ipca  
a  w drugiej połow ie najpóźniej do 1 S ier­
p n ia  r . b.

Vadium do licytacji w ym agane je s t  w jednej 
dziesiątej części w artości licytow anego drzew a, 
czyli rs. 1440, w yraźn ie  rubl srebrem  tysiąc 
czterysta  czterdzieści, k aucja  zaś sam a w jed ­
nej czw artej części.

B liższe w aru n k i dotyczące tej dostaw y przej­
rzeć można każdodziennie wyjąwszy dni św ią­
teczne w biurze N aczeln ika K ancelarji B anku 
Polskiego, oraz w biurze zarządzającego Z a k ła ­
dem W arzelni Soli w C iechocinku.

M ający chęc podjęcia się tej dostaw y, winien 
złożyć dek larację  opieczętow aną adresow aną, 
do w łasnych  rąk  Prezesa B anku , d ek larac ja  
na  dostaw ę drzew a opałow ego dla Z akładu 
W arzelni Soli w C iechocinku, nap isaną podług 
w zoru n iżej zam ieszczonego, bez przekreśleń  i 
sk ro b ań , przy k tó rej dołączony być w inien  
k w it K asy B anku na złożone vadium .

D eklaracje takow e przyjm owane będą do dnia 
licytacji to  jes t do dnia 15 (27) M aja r. b. do 
godziny 12 w południe.

W arszaw a d . 10 (22) K w ietnia 1863 r.
V ice-Prezes,

R zeczyw isty  R adca  S tanu, Szemioth.
Z a N aczeln ika K ancelarji Kupiszeński 

W zór do dek larac ji.
W skutek  ogłoszenia B an k u  z dn ia  10 (22) 

K w ietnia r. b. sk ładam  n in iejszą deklarację, 
iż podejm uję się dostarczen ia  drzew a opałow e 
g o  dla Z ak ładu  W arzelni Soli w C iechocinku  
w c iągu  roku 1863 w  ilości 800, w yraźnie ośm­
se t sażeni m iary rosyjskiej, po cenie (tu  
w ypisać  cenę literam i) za jeden sażeń z d o sta ­
w ą na plac W arzelni a to podług warunków 
licytacy jnych , k tó re  są mi znajom e,-kw it Kasy 
B anku  na złożone vadium  w sumie rs. 1440 
dołączam  (w ypisać  datę , imię, nazwisko 
i  m iejsce zam ieszkania).

(N. I). 1 8 8 2 ) R zą d  Gubernialny Lubelski.
W  w ykonaniu resk ry p tu  Komisji R ządow ej 

Przychodów  i S karbu  z d. 15 (27) M arca r. b. 
1863 N r. 60699j26445 61744j216728 podaje do 
pow szechnej wiadomości ż e w  dn iu  9 (21) M aja 
r .h .  od godziny 12 z p o łu d n ia  odbyw ać się bę­
dzie w biurze R ządu G ubern ialnego  L ubelsk ie­
go w  Sali zw yk łych  posiedzeń licy tacja  in  p lus 
na  w ydzierżaw ienie nowo urządzonych i oczyn- 
szow anych dóbr D epułtycze, położouyoh w P o ­
wiecie K rasnystaw skim , a to  na la t dw anaście 
to je s t od 20 M aja (1 C zerw ca) r .  b. 1863 po 
tenże dzień w  r. 1875, z k tórych roczna op ła ta  
d z ie rżaw n a  na pierw sze trzy la ta  186 3y6 w y­
nosi rs. 739 kop. 62 w yraźnie rubli srebrem  
siedm set trzydzieści dzie\yięć kopiejek sześć­
dziesiąt dwa, a  n a  dalsze la t dziewięć od 20 

#M aja ( l Czerwca) 1866 V. po rs. 817 kop . 47 
i pół w yraźnie rub li srebrem  ośm set siedrn- 
naście kopiejek  czterdzieści siedm i pół że po 
upływ ie la t w olnych przeznaczonych na wy- 
karczow anie grun tów  zarosłych , u trzym ujących  
się p rzy  dzierżaw ie  obow iązany będzie od r. 
1866 p łac ić  więcej nad  postąpioną przy licytacji 
o fertę  o rs. 77 k. 86 lj2  w yraźnie rub li syebrem 
siedm dziesiąt siedm kop. ośm dziesiąt sześć ip ó ł 
a  to corocznie. T a k  w ięc licy tacja  rozpocznie 
się od sum y rs. 739 kop. 61, a  każdy m ający 
chęć zadzierżaw ienia pom ienionych dóbr ze­
chce staw ić się w m iejscu i te rm in ie  wyż o- 
znaczonych po zaopatrzen iu  się w dow ody k w a­
lifikacji postanow ieniem  K sięcia N am iestn ika 
K rólew skiego z d. 24 S tycznia 1818 r. i duria- 
neuii przepisam i N aczelników  P ow iatow ych 
zakom unikow anego przepisany oraz vadium  
l j4  część sumy rzeczonej przez  siebie postą- 
p ionej w yrów nyw ające.

L icy tac ja  odbyw ać się będzie pod w a ru n k a ­
m i ogólnie do dzierżaw  Uobr rządow ych prze- 
p isanem i, k tó re  ubiegający się codziennie w y ­
jąw szy Niedziele i Ś w ięta  od godziny 8 rano 
do 3 po południu  przejrzeć m ogą w biurze 
R ządu G ubern ia lnego  W ydziału S karbu  Sekcji

| sztuk 18 
t dziesiąt.

Mający przeto zamiar ubiegania się o. pow yż­
szą dostawę mogą złożyć w czasie i miejscu wy­
żej oznaczonym na ręce p. o. P rezydenta M iasta 
opieczętowane deklaracje, napisane podług wzoru 
niżej zamieszczonego, a w tych wyraźnie literami 
bez skrobania, poprawek i przekreśleń wyłuszczyć 
m ają ogólny procent, jak i odstępują i do deklara­
cji dołączyć kwit Kasy Głównej Ekonomicznej 
M iasta Stołecznego YVarszawy na złożone va­
dium w ilości rs. 45 i na kosz ta  ogłoszenia rs. 6 
k tóre nieutrzymującemu się przy dostawie n a ­
tychm iast zwrócone będą, deklaracje zaś takie 
do których vadium nie będzie złożone w Kasie 
Ekonomicznej Miasta Stołecznego Warszawy i 
kw it do nich dołączony nie zostanie, przyjęte nie-
hędą. . | .

Inne warunki dotyczące w mowie będącej ncy 
tacji są do przejrzenia każdodziennie w W ydz1 a- 
le A dm inistracyjnym , wyjąwszy dni św ią tecz­
nych. *

W arszawa d. 24 Kwietnia (4 Maja) 1863 r.
Wzór do deklaracji.

W skutek ogłoszenia z dnia podaję nimej 
szą deklarację, iż podejm uję się dostawy na po­
trzebę w ciągu r. 1863 dla W arszawskiej straży 
Ogniowej (tu wypisać przedmioty w ogłoszeniu 
zamieszczone) i odstępuję od cen w warunkach 
licytacyjnych zamieszczonych, procentów NN. 
(wypisań wyraźnie literami), od Sta, poddając 
się wszelkim obowiązkom i zastrzeżeńiora w arun­
kami licytacyjnem i objętym.

K wit na złożone vadium w Kasie Głównej E ko­
nomicznej w sumie rs. 45 i na koszta ogło­
szenia rs .6 , które wrazie nieutrzym ania się przy 
licytacji sam odbiorę, załączam .

moje zamieszkanie jest w N. pisałem 
mca 1863 r.

(podpisać imię i nazwisko).

Stałe
dnia

(N . D . 2097) B epw O o.ioocK aa Tamo m i n .
2 0  M aa (1 I i ouh) c. r .  ci* 12 w acom, y i p a ,  

oyAeTTj Hp0H3l3O4HTbCU lipil ceń  TaMojKH'E 
u p o r a ł a  cb  nyódHMHaro T o p r a  paaHbix'bKuii- j ‘v ” Ł 
<MlCKOUaHHMiT> TObapOUL, a HMeHHj)• &y.Md- |
I K H h l X b  H  H O / i y m e p c i f l H U b U T ł H i l ^ l j / t i M . M M  1 K O M

pyx .m dH  h  Han, Bceio no  oneiiKT* ą o  6 0 0  p y ó .

1 B epm óo.io in , ahh 22  A uplim i 1863 r.

(N. d .  2148) P isa rz  Trybunału Cywilnego
Gubernii  W arszaw skiej  w Warszawie.
S tosow nie do art. 682 K. P. S. wiadomo czy­

ni iż na  żądanie Macieja Jankow sk iego  O by­
w ate la  w dobrach  Sżleszynie O kręgu  O rłow ­
skim  G ubernii W arszaw skiej zam ieszkałego a 
zam ieszkanie praw ne do tego interesu i ca łego  
postępow ania subhystaeyjnego u K aźm ierza 
B rzezińskiegb A dw okata przy Sądzie Aoelńcyj- 
nem K rólestw a Polskiego w W arszawie pod N.

D ó b r o  źródłachzaśdochodow  i o stau ie  dóbr ka- j 489 lit. b zam ieszkałego  obrane m ającego, w 
żden w inien  przekonać się n a  g runcie, gdyż j poszukiwaniu sumy rs. 1650, oraz kosztow egze-

ędzie ry -  ; kucyjnych od M arjanny  z T rzcińsk ich  L csie-w ydzierżaw ienie dóbr odbyw ać się będ 
czałtem  bez żadnych  ew ikcji pod ług  zasad w 
te j m ierze wyż w yrażonem  postanowieniem  
K sięcia N am iestn ika K rólew skiego przepisa­
nych.

L u b lin  dnia 3 (15) K w ietn ia 1863 r. 
p. o. G u b ern a to ra  Cyw ilnego, B oduszyński.

N aczeln ik  K ancelarji, Mejer.

(N. D . 1879) R z ą d  G u b e r n ia ln y  R a d o m s k i  
Podaje do powszechnej wiadomości, że w biu 

rze Rządu Gubernialnego tutejszego, dnia 8 (2 0 ) 
Muju r. b. o godzinie 12 w południe odbywać się 
będzie licytacja przez deklaracje ^pieczętow ane, 
na wykonanie w ciągu jednego roku robót kon- 
konstrukcyjnych przy drogach 2go rzodu.

a) ze Szkalbmierza do Proszowic,
b) z Proszowic do Barana, 
ć) z Proszowic do Słomnik,
d) ze Szkalbmierza do Miechowa, 
Kosztorysami przez Narząd Komunikacji w 

Królestwie Polskiem zatwierdzonemi, na roboty 
przy drodze:

1. ze Szkalbmierza do Proszowic rs . 6614 
kop. 90,

(N. D. 2132) R ząd  Gubernialny  
Radomski,

P odaje do pow szechnej w iadom ości, że w d.
(20) Czerw ca 1863 ro k u  w biurze N aczolni­

ka  P ow iatu  K ieleckiego, odbędzie się lic y ta ­
cja przez rozpieczęto w anie d ek larac ji na  re­
sta u rac ją  kośc io ła  i domu dla Proboszcza w pa 
rafii we wsi K onieczno w Pow iecie K ieleckim  
leżącej, n a  k tó rą  koszta są  zatw ierdzone w su ­
mie rub  sr. 2107 kop. 80

W arunki do licy tacji wraz z wykazem k o ­
sztów  przejrzeć można w biurze N aczeln ika  P o ­
w iatu K ieleckiego.

W zyw ając w ięc m ających chęć podjęcia się 
tej eu trepryzy , aby d ek la rac je  swe na  dzień 
8 (20) C zerw ca 1863 roku przed godziną 12 
z rana, pod adresem  N aczeln ika Pow iatu  K ie­
leckiego w następującej treści:

Ze podejm uję się en trep ry zy  restauracji k o ­
ścioła i domu dla Proboszcza w parafii K on ie­
czno w Pow iecie Kieleckim  leżącej, podług 
w ykazu kosztów za sumę rs. N . poddając się 
wszelkim obow iząkom  i zastrzeżetiiom , w w a­
ru n k ach  do licytacji domieszczorrym.

Na dotrzym anie k o n tra k tu  sk ładam  vadium  
w kw ocie rs. 210 k. 78 w yraźnie N. i na  to kw it 
K asy  N. załączam .

Że stałe , zam ieszkanie mam w N. i wrazie 
n ieu trzym ania się na  licytacji, żądam  zw rotu 
przez pocztę kw itu , na  złożone vadium  na  mój 
koszt lub zatrzym ania takow ego  aż do m o ­
jego  zgłoszenia się . Pisałem  w N . dnia N. m ie­
siąca N. roku N. z w łasnoręcznym  7. im ienia i 
nazw iska podpisem  nadesłulij ośw iadcza, ŻQ p ó ­
źniej złożone przyjęte nie będą.

Radom d. 18 (30) K w ietn ia  1863 r. 
za G ubernato ra  Cywilnego,

(1)
R adca G ubernialny , Piątkowski. 

N aczelnik K ancelarji, G aliński.

(N. D. 2107) Rząd Gubernialny  
Płocki.

Podaje do powszechnej wiadomości, iż w celu 
przedzierżawienia dochodow konsumcyjnych z o 
sady Goworowo na czas od d. 20 M aja (1 Czerw

w skiej po niegdy A ntonim  Lesiewskim  w łaśc i­
cielu dóbr M ucbniće pozostałej w (łowy. Ja n a  
Lesiew skiego obyw atela w do b rach  Rataje za­
m ieszkałego, a zam ieszkanie praw ne u M ar­
janny  Lesiew skiej w dow y w dobrach M uchni- 
ce O kręgu  i Powiecie G ostyńskim  zam ieszka 
łej, obrane m ającego. P rotokółem  A ntoniego 
Onufrego Sz-adkowskiego K om ornika p rzy  Są 
dzie A pelacyjnym  K rólestw a Polskiego w dniu 
18 (30) S ierpnia i 20 S ierpn ia  (1 W rześnia) 
186*2 r. sporządzonym , w drodze sądow ej p rzy ­
muszonego w yw łaszczenia zajęte i zaaresz to ­
w ane zostały.

DOBRA Z IE M SK IE
M uehnice z przyległościam i M arianka, i K a r­
czem ka daw niej w Powiecie i obw odzie G os­
tyńsk im  obecnie zaś w O kręgu  i powiecie Go 
styńskim  G ubernii W arszaw skiej w gminie 
w łasnej, parafii' S trzelec w ju ryzdykcji Są<iu 
Pokoju  O kręgu  G ostyńsk iego , położone^ p ra ­
wem w łasności do niegdy A ntoniego L esiew ­
skiego spadkodaw cy egzekw ow anych należące 
w ierzytelnością poszuk iw aną liypotecznie ob ­
ciążone, w posiadan iu  i użytkow aniu  w spół- 
egzekw ow anej wdowy M arjanny z T rzcińskich 
Lesiewskiej zostające.

Na gruncie pow yższych dóbr są n astępu jące  
zabudowania:

1. Dom dw orski m asiv m urow any o. parterze 
z facy ja tą , czyli jednem  piętrem , dachów ką kar- 
p iów ką kryty , dw a kominy m urowane m ający.

2. Oficyna ma3iv m urow ana nd podm urow a­
niu z kam ienia o parterze  gontam i k ry ta  z je  
dńym kom inem .

3. Z abudow anie z drzewa dranicam i k ry te .
4. Zabudow anie z drzew a w słupy  z desek.
5. K urnik z chrustu .
6. H olen te rn ia n a  podm urow aniu kam iennem  

z kam ienia m urow ana, gontam i kryta.
7. O bora na podm urow aniu  z kam ienia z 

drzpwa słom ą k ry ta .
8. Zabudow anie z kam ienia i w połow ie z 

lem pacy na podmurowaniu z kam ienia, na s ta j­
nię i wozownię przeznaczone.

9. O w czarnia -na podm urow aniu  kam iennem  
w części z kam ieniu w części z lem pacy.

10. S todo ła  o dwóch klep iskach  z kam ienia i 
lem pacy na podm urow aniu z kamienia.

H . S todoła w słupy z cegły l  kam ienia na 
podm urow aniu kam iennem , słom ą k ry ta .

12. Spichrz masiv m urow any z cegły na pod ­
m urow aniu kam iennem , d ran icam i k ry ty .

3. S todoła na podm urow aniu kam iennem  z 
drzew a, w słupy  <.ej{|y m urow ana słom ą kry-

narzo.
22. Dom z drzew a 

kom inem  m urowanym .
Na gruncie nrzyległości M arjanka egzystują 

nastąpu jące  zabudow ania :
23. Dom na podm urow aniu z lem pacy słom ą 

k ry ty  z kom inem  m urow anym .
24. Chałup c z te ry  i dom z drzewa słomą k ry ­

ty ch , z kominami murowaDem i.
Przychód dóbr w gotowiźnie jest następujący:
a) August Ealkowski karczm arz płaci rs. 180 

rocznie.
b) Wojciech Kaczorowski dzierżawca młyna 

płaci rocznie rs. 75, i uskutecznia dla dworu rnle 
wo bezpłatnie.

c) Mateusz Wojciechowski ogrodnik z ogro­
dów płaci rocznie r s . 30, razem rs. 285.

W dobrach tych  żadnych czynszowników nie 
masz.

Do zajm ujących się dóbr należą następujące 
inwentarze żywe i martwe, jako to: koni fornal­
skich sztuk 18, wołów roboczych sztuk 49, -krów 
dojnych sztuk 19, ciołków i jałowizny sztuk 16, 
źrebaków sztuk 9, owiec poprawnych i tryków 
z jagniętam i i skopami sztuk 980. Wozów na że­
laznych osiach sztuk 5, wozów na drewnianych 
osiach sztuk 7, i inne porządki i narzędzia go­
spodarcze w akcie zajęcia wymienione.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętych dób- 
znajduje się w akcie zajęcia u sprzedażą dy ry r 
gującego Kazimierza Brzezińskiego A dw okata 
p rzy  Sądzie A ppellacyjnym  K rólestw a P o lsk ie­
go w W arszaw ie pod Nr. 489ń- zam ieszkałego, 
zaś zbiór objaśnień i w arunki sprzedaż}' w Kan 
celarji T rybunału  tutejszego w W ydziale I. 
złożone przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczone:
1 . Marjannie z Trzcińskich Lesiewskiej po 

Antonim Liesiewskim właścicielu dóbr Muchniee 
pozostałej wdowie w dobrach tychże zam ieszka­
łej, na ręce własne. «

2. Janowi Lesiewskiemu Obywatelowi w do­
brach Rataje Okręgu Gostyńskim mieszkającemu 
na ręce Marjanny Lesiewskiej wdowy.

3. Kazimierzowi Gomolińskiemu Wójtowi gmi­
ny Muchnice, tam że w Muchnicach Okręgu Go­
styńskim  urzędującemu i zamieszkałemu Da ręce 
własne.

W r z y s t k i m  dnia 20 Sierpnia ( l  W rześnia) 
1862 r.

4. Janowi Łuniewskiemu Pilarzowi Sądu P j-  
koju Okręgu Gostyńskiego w mieście Gombinie 
urzędującemu i zamieszkałemu, na ręce własne 
d. 29  Sierpnia (10 W rześnia) 1862 r.

W niesione do księgi w ieczystej powyż z a ję ­
tych  dóbr w W arszaw ie dnia 8 (20) Września 
1862 r. a  w dniu  dzisiejszym <jo księgi za are­
sztow ań w K ancelarji T ry b u n a łu  tu tejszego na 
ten cel u trzym yw anej w pisane zostało.

Pierw sza pub likacja  zbioru objaśnień i w a ­
runków  przedai.y, odbędzie ' się na audjeneji 
jaw nej T ry b u n a łu  Cyw ilnego G ubernii W a r ­
s zaw sk ie j  w  W a rsz a w ie  w W y d z ia le  I .  w  mię j-  
scu zw ykłych  posiedzeń przy ulicy D ługiej pod 
N r. 549 o godzinie 10 z rana  dnia 9 (21) L is to ­
pada r. b.

Sprzedażą dyrygow ać będzie Kazimierz B rze­
ziński A d w o k at przy Sądzie A pelacyjnym  Kró­
lestw a Polskiego, którego zam ieszkanie jest 
wyżej w skazane,

W arszaw a d. 21 W rześ.(3 Paździer.) 1862 r.
R adca D woru Z górski.

W yw ieszono na tablicy w Sali ustępow ej 
T rybunału  Qywilnego G ubernii W arszaw skiej 
w W arszawie dn ia  z2 W rześnia (4  Pazdzierni- 

862 r.
R ad c a  D w o r u ,  Z górski,

Następnie  po odbyciu  w dniach 9 (21)  L i s to ­
pada  23 JListopada ^5 G rudnia)  i 7 ( I b )  Grudnia
1862 v. trzech publikacji zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży i po wypuszczeniu eksneksu 
takowejM arjanny Lesiewskiej wdowy k tóra spad, 
ku po mężu zrzekła się. Dobra rzeczone w dniu 
28 Grudnia (9  Styczuia) 1862^3 r. Maciejowi J a n ­
kowskiemu ekstrachentow i subbastacji przygoto­
wawczo za sumę rs. &0UUO przysądzone zostały 
a term in do ostatei znego przysądzenia nu dzień 
5 117) Kwietnia 1863 r. wyznaczony, który 
gdy z powodu sporu o waruuki nie odbył się 
Trybunał na illacją Jankowskiego w dniu 25 
Kwietnia (7 M aja) 1863 r. nowy term in do o sta ­
tecznego przy-ądzenia na dzień 7 (19) Czerwca
1863 r . godzinę lOią z rana wyznaczył. Taksa 
Sądowa wykryła szacunek rs. 95,835, a od 2j3 
części to je s t od sumy rs. 63890 licytacja się za­
cznie.

W arszawa d. 25 Kwietnia (7 M aja) 1863 r.
Zgórski, Pisarz T rybunału .

(N . D. 2147) P is a r z  T r y b u n a łu  Cyw ilnego  
G u b e r n i i  P ło c k ie j .

W iadom o czyni, iz na żądan ie Ju lja n a  W i­
k to ra  dwóch imion i K aroliny m ałżonki jego 
czyli obojga m ałżonków  Chśm ^kich obyw ateli 
w mieście G uberuiuluym  Płoćku zam ieszkałych, 
tudzież J a u a  Z aborow skiego 'obyw atela  we wsi 
Osieku O kręgu  M ław skim  źam ieszkaiego, za: 
mieszkanie zaś praw ne do tego in teresu  u E er- 

j dynanda Tyszki P a tro n a  przy T rybunale tu ­
tejszym w mieście P ło ck u  m ieszkającem u ob ra ­
ne m ających, który to PJtroin zarazem  popie­
raniem przymuszonej sprzedaży dóbr poniżej 
opisanych trudn ić  się będzie, w egzekucji S ą ­
dow ej przeciw ko; 1. K arolinie Szultz po H en­
ry k u  Szultz pozostałej wdowie, n a teraz  P io tra  
Jo b s żonie w asystencji m ęża czyniącej, czyli 

bojgu

opiekunow i tychże n ieletnich Szultzów; 2. J a ­
nowi Szultz; 3. A ndrzejow i H unka; 4. Karolo 
wi Hora; 5. Piotrow i Do ran; 6. M ichałowi 
G ertz; 7. E dw ardow i E ig u r; 8. Marcinowi Cer­
ka; 9. A ntoniem u i M arjannie małżonkom Sęcz- 
kow skim ; 10. A ndrzejow i G ust; 11. H en ry k o ­
wi Szultz; 12. Karolowi i H elenie z Mejerów 
m ałżonkom  L aw rentz , w łaścioielom  części wsi 
D obaczew a, we wsi Dobaczewie Pow iecie L i- 
pnoskim G ubernii P łock iej zam ieszkałym , z 
mocy praw nych ty tu łów  rozporządzonej, aktem 
K o m o rn ik a 'T e o d o ra  M achczyńskiego w dniu 
1 (13) Czerw ca 1861 r. rozpoczętym , a  w dniu 
3 ,15) Czerwca tegoż roku ukończonym , zajęte- 
mi*i zaaresztow anym i zostały końcem  p u b li­
cznej przym uszonej sprzedaży, n a  audjeneji 
T rybunału  C yw ilnego G ubern ii P łockiej w 
m iejscu zw ykłych posiedzeń tegoż,Sądu odby­
w ać się m ającej, dobra ziem skie Dobaczewo 
część lite ra  B , praw em  w łasności do powyżej 
w yrażonych w hypotoce ob jaw ionych  osób n a ­
leżące, w O kręgu i Pow iecie L ipnoskim  G uber­
nii P łock iej w gm inie Osiek parafii L igow o pod 
zakresem  Sądu Pokoju O k ręg u  L ipnoskiego 
położone, w posiadaniu wyżej w yrażonych 
właścicieli zostające, k tó rych  opis szczegółow y 
jest następujący:

Część dóbr Dobaczewa lit. B. powyżej w y­
rażona, g raniczy  i styka się: od s tro n y  w scho­
dniej z dobrami Zglenice w ielkie czyli rum un- 
kami tychże dóbr, k tóre przedziela rzekaS krw a 
stanow iąca granice; od strony  południow ej 
z dobram i Dobaczewem, do w łasności sukeeso- 
row  Sw itulskich hależącerni; od strony zacho­
dniej z dobrami i borem  dóbr Kokoszczyna, oraz 
borem  sukcesorów  Swhalskich-, zaś od strony  
północnej z dobram i Zochowem ; pozostaje w 
gran icach  sta łych , niespornych i jaw nych , ma 
rozległości; a) g runtu  ornego k lasy  I I . I II . i 
IV . m or 196 p ręt. 150, b) łąk  nadrzecznych 
klasy I I . mor. 8 p ręt. 150, e) ogrodów k lasy  
I I . i 111. m orga 1, d ) boru  sosnowego młodego 
w gruncie klasy IV . m or. 125, e) w placach 
klasy I I . i I II  mor. 1 pręt. 150, f) w n ieuży t­
kami mor. 2, razem morgów 334 prętów  150, 
czyli w łók 11 morgów 4 prętów 150 licząc sp o ­
sobem przybliżonym  na miarę nów o-polską. 
P rzestrzeń  tę co d o  pow ierzchni współ w łaści­
cieli dóbr D obaczew a części lit. B. podzielili 
pom iędzy siebie i posiadają, poczynając p o rzą­
dkiem od granicy  D obaczewa Sw italskich pod 
gran ice dóbr Bud ragi i Zochow a postępując, 
a k tórych w ydzielone w łóki i pomiędzy sobą 
om iedzow ane, porządkiem  edagną się w zdłuż 
rzeki S krw y do granic  dóbr Kokoszczyna i boru 
sukcesorów  Sw italsk ich , a to wraz z łąkam i, 
gruntam i i borem w prostych liniach przypada- 
jąeem i, a w szczególności:

1. D z ia ł sukcesorów H enryka Szultz siedli­
skiem  i grun tem  oraz borem w prostej linii 
graniczy z częścią Sw italskich, do którego na 
leży. a )  ch a łu p a  z drzew a w węgieł słom ą po­
k ry ta  z sta jn ią  i chlew em , b )  szopa i chlew ki 
z w ystaw ą czyli w ozarką razem  z drzew a w łą ­
tk i pobudow ane słom ą pokry te , c) s to d o ła  z 
drzew a w łą tk i słom ą k ry ta  o 2 -eh sąsiekach, d) 
obok domu drzew ek owocowych sztuk 36 e) g run ­
tu  ornego żytniego k lassy I I  i III, m or. 17, f) 
łąk i nadżecznej k lasy  II, mor, 2 pręt. 150, g) 
boru m łodego sosnow ego w gruncie  klasy IV . 
m or. 36

2. D ział J a n a  Szultz obok powyższego b ę ­
dący, do k tó rego  należy: a) chałupa  z drzewa 
w w ęgieł słom ą p o k ry ta , b) s ta jn ia  i s todó łka
0 jednym  sąsitk u  z drzew a w łą tk i słom ą p o ­
k ry te  do chałupy  p rzystaw ione, c) studzienka 
m ała w ziem i, d) g runtu  ornego klasy II  i I II . 
mor. 36 pręt. 50, e) boru sosnowego w gruncie 
klasy IV  mor. 3 1 , f) łąk i nadrzecznej klasy II 
p ręt. 100.

3. D ział K arola Iłom  obok pow yższego, do 
którego nałoży: a) chałupa z drzewa w węgieł
słom ą k ry ta , b) sta jn ia  i szupa tak o ż  w węgieł 
pod jednym  dachem  słom ianym  łącznie z c h a ­
łu p ą  pobudow ane, c) przystaw ka w slupy  i dy­
le przy szczycie szopy przybudow ana słomą 
kvyta, d) studzienka m ała w ziemi, e) g run tu  
ornego klasy II . i I II . mor. 16, f) boru  sosno­
wego w gruncie  klasy IV . mor. 8.

4. D ział Andrzeja.,Gust obok powyższej osa­
dy. obejm uje: a) chałupę  z drzew a w węgieł 
słom ą k ry tą , b) szopę do chałupę  p rzy staw io ­
ną i łącznie pod jednym  dachem słom ianym  z 
drzewa krzyżulcu z  facham i g lin ą  .zalepionem i, 
c) studzienką m ałą  w ziem i, d )  g ru n tu  ornego 
klasy I I . i I I I ,  m o r .21 pręt. 150, e) łąk i n ad ­
rzecznej k lasy  I I  pręt. 50. f)  boru  w gruncie  
klasy IV . mor. 8.

5. Dział K arola i Heleny Law rentz m ałżon­
ków , dotyka pow yższej osady, na  którym  zn a j­
duje się: u) ch a łu p a  z drzew a w w ęgieł słom ą 
pokry ta wraz z ?zopą razem pobudow ana, b) 
Btodołka /, w łą ,ki s t,)Ina kvJtu Jo
szczytu Chałupy pr*y*Uwion», c) Urzewek m a­
łych ow ocow ych  sztuk 52, d) s tudz ienka mnJa 
w ziemi, e) g ru n tu  ornego k lasy  II  i m  mor. 
26 p rę t. 100, f) łąk i nadrzecznej klńsy I I  mor.
1 p ręt. 20u, g) boru sosnowego w gruncie kia- 
sy IV . mor. 2

6. Dział A ndrzeja Ilunk i dotyka powyższego 
na którym: a) chałupa  z drzew a w łą tk i słom ą 
k ry ta  z szopką, b) sto d ó łk a  z drzew a w łą tk i 
z dyiów słotną k ry ta , c) studzienka m ała 
w ziemi, dy g run tu  ornego klasy 11. i ILI. mor. 
12, e) łąk i nadrzecznej kiasy I I .  mor. i , fi boru 
sosnow ego w gruncie klasy IV . mor, 2.

7. D ział M ichała Gertz obok powyższego, na 
którym  znajduje się: a) ch a łu p a  z drzew a w 
słupk i i dyle słom ą pokry ta , b) szopka z dylów 
w słupk i słom ą k ry ta  przy szczycie chałupy 
przystaw iona, c) pruntu  ornego klasy I I  i I II . 
mor. 12, d) łąk i nadrzecznej klasy I I . m or. 1, 
cl boru sosnowego w  gruncie  klasy IV . mor. 2

8- Dział Marcina C erka położony przy pow yż­
szym bez budowli, osada ta jes t opuszczona i po 
zostawiona w posiadaniu dawniejszych właścicieli 
sukcesorów H enryka Szultz i Jana Szultz, do k tó ­
rej należy a.  gruntu orneg k lasy  II i I i i  morgów 
8 prętów 250, b. łąki nadrzecznej klasy I I  morga 
X prętów 50, c boru sosnowego w gruncie klasy IV  
morgow 20

9, D ział Edward a F igur na którym je s t 'd ,  cha­
łupa z dylów w łątki słomą pokryta, b studzienka 
m ała w ziemi, c gruntu ornego klasy II  i 111 
morgów 10 prętów 150, d. łąki nadrzecznej klasy 
I I  prętów 150 e. boru sosnowego w gruncie kia-

10. Dział Henryka Szultz, który osadę swą po 
nabyciu, niewy'stawiwszy żadnej budowli i nie 
w y prowadziwszy żadnyeh zasiewów, opuścił, któ- 
ra skutkiem tego pozostała w posiadaniu prze- 
sz yc i właścicieli sukcesorów H enryka Szultz i J a -  
!"  zu Z| 0raz Andrzeja Hunka, do tej zaś osady 
na'ezy ai gruntu ornego klasy II i I I I  morgów 4 
piętow  250, b łąki nadrzecznej klasy I I  prętów 
50 C boru sosnowego klasy IV .' mor/ ów ^

11 zia e° r5 a Hcntzleben z nabycia pry. 
w a t n e g o  posiada osad, tę  „d Poprzedmch w ła- 
ścicieli H enryka iJa n a  Szultzów, oraz  Andrzeja 
Hunke, na której znajduje: się a  chałupa z drze­
wa w łą tk i słomą pokryta wraz szopą razem pobu­
dowane, b gruntu ornego klasy IV . morgów 10 
C b*>ru sosnowego klasy IV. morgów 5, osadę po­
wyższą Bentzleben za kontraktem prywatnym da­
ty  9 (21) W rześnia 1858 r .  wydzierżawił Gotfri- 
dowi H ertm an na lat 6, licząc od dnia 28 W rześ­
nia 1858 r. za cenę roczną rs. 9.

12 Dział Michała Bryszka, który za dokumen­
tem prywatny m nabył od H enryka Szultz najp ier- 
wszego nabywcy, na tej osadzie znajduję się a  grun­
tu ornego w gruncie klasy IV. w części hoiną za­
rosłego morgow 12, b chałupa z drzewa w łątki 
słomą pokryta, zarazem z szopką połączoną, przy 
której jest wystaw ka mała na słupkach słomą p o ­
kryta; osadę powyższą właściciel Michał Bryszka 
wydzierżawił Ludwikowi R ychter za prywatnym 
dokumentem daty  19 W rześnia 1860 r, na lat 5, 
poczynając od dnia 23 Kwietnia 1861 r za cenę 
roczną rs. 12 kop. 60.

13 Dział Samuela Radkie z nabycia od Karola 
Horn za ustną um ow ą, obejmuje: a  chałupę z d rze­
wa w łątk i słomą pokryta razem  z szopką pobu­
dowaną. b. szałas z chrustu przy chałupie, c. 
studzienkę m ałą w ziemi, d. gruntu ornego w czę­
ści choiną zarosłego mórg 6; osadę tę  dzierżawi 
Antoni Lewandowski za  ustaną umową na p rze­
ciągu lat 3ch, poczynając od dnia 23 Kwietnia 
1860 r. za roczną opłat*ą rs- 9 kop. 45.

14 Dział Antoniego Kaszubskiego ostatni przy 
granicy Zochown, który za dokumentem pryw at­
nym nabył od Edwarda Figur, na tej osadzie o- 
becnie przez właściciela opuszczonej, znajduję 
się: a  chałupa z drzewa w słupki zdylów dartych 
słomą pokryta, łącznie z szopką pustą bez okien 
i drzwi, b. studzienka mała w ziemi. c. gruntu 
ornego w części choiną z rosłego morgów 3.

Osady powyżej wyszczególnione stykają się we­
wnętrznie same z sobą i każda podzielona jes t 
od upodobania właściciela na różno-polowe gos 
spobarstwo, wszystkie zaś stanowią jedną całość 
dóbr Dobaczewa część lit B.

Oprócz powyższej przestrzeni, opisane osady 
jak  to w ogólnej rozległości wyrażono, obejmują: 
a)  w ogródkach przy siedliakach swoich w gruncie 
klasy III. i IV. około morgu 1, b) w placach pod 
budowlą i wsiedliskach klasy III- i IV . około 
morgu 1 prętów 150. c) w nieużytkach i wodach 
morgów 2. razem morgów 4 prętów 150.

Podług świadectwa Kasy Powiatu Lipnow skie- 
go część Dobaczewa lit: B. łącznie \  częścią suk­
cesorów Switalskich opłaca rocznie podadków 
Skarbowych rs. 43 kop. 17l/-2> wedle zaś wiado­
mości na gruncie przez Komornika powziętych, 
opłata ich na powyższe części dóbr przypada 
w równych częściach, z wyjątkiem  tylko iż część 
Dobaczewa lit. B, podymnego opłaca rs 6, gdy 
część Switalskich Opłaca tylko rs. 4.

A kt zajęcia dóbr powyżej szczegółowo opisa­
nych pozostawiony został w kopiach: Naczelnikowi 
Powiatu Lipoowskiego Ludwikowi Klecze wskiemu 
Pisarzowi Sądu Pokoju Okręgu Lipnowskiego 
Henrykowi Grendyszyńskiemu, Wójtowi gminy 
Osiek pod Ligowetn Marcelemu Marzantowiczowi 
wszystkim na ręce ich własne w dniu 21 Czerwca 
(3 Lipca) 1861 r. Następnie i na zadosyć uczy­
nienie przepisom prawa, akt zajęcia dóbr powyż­
szych wniesiony został do księgi wieczystej dóbr 
ziemskich Dobaczewa lit B. z Okręgu Lipnow- 
skiego w Kancelarji Ziemiańskiej Gubernji Płoc­
kiej w dniu 7 ( 1 9 )  Grudnia 1861 r. zaś do k s ie g
aaresztowań w Kancelarji T rybunału  tutejsze-i 

go pod dniem 8 (20) tegoż miesiąca i roku. W dal­
szym zaś postępie zamierzonej sprzedaży, term in 
do pierwszej publikacji zbioru objaśnień  i warun­
ków licytaćyjnycb, za podstawę do tej sprzedaży 
ułożyć się mających, przeznacza się na audjeneji 
T iybunału tutejszego na dzień 24 Stycznia (5Lu- 
tego) 1862 r. godzinę lO tą z rana: druga zaś 
i trzecia publikacja tychże warunków, odbędzie 
się co dwa tygodnie kolejno po sobie idącę W y­
ciąg tego obwieszczenia wywieszony został na te- 
blicy w Sali Audjencjonalnej Trybunału tutejsze- 
a d rugi exemplarz onego wydanym jest F erdy ­
nandowi Tyszka Patronowi Trybunału sprzedaż 
tę  popierającemu.

Płock dnia 8 (20) Grudnia 1861 r.
Michał Betlej.

Do ukończeniu sporów w Senacie T rybunał 
tu tejszy  wyrokiem dnia dzisiejszego na ilacją wy­
danym termio do stanowczej sprzedaży dóbr Do­
bo czewa lit. B w Ogu Lipnowskim Guberni Płoc­
kiej położonych wyznaczył na dzień 8 (20) Czer­
w ia i . b .  godzinę lo tą  z rana w którym licytacja 
rozpoczynać się będzie na A u d j e n e j i  T r y b u n a ł u  od 
sumy rś. 3000 j ako warunkami licytacyjnemi 
i przy przygotowawczem przysądzeniu pr*ez po­
pierającego 8przedaiz postąpionej.
 ̂ W yciąg tego obwieszczenia wraz z dopiskiem 

wywieszonym dziś został na tablicy w salieaudjen- 
cjonaloej Trybunału tutejszego a drugi exPmplarz 
wydauym zostaje Fęrdynandowi Tyszka atrono- 
wi sprzedaż tę popierającemu.

w Płocku dnia 24 Kwietnia (6 Maia 1863 r 
M ichał Betlej

ZA POZWY EDYKiTALNE.

m ałżonkom  Jo b s jak o  w spółop/ekunom  
n ie le tn ich : E m ilii, F ry d e ry k a , K aro la  i Pauliny i sy IV, morga 1. osadę powyższą dzierżaw i Au- 
po H en ry k u  Szultz pozostałych dzieci, na  rzećż '* - -  ! - 1--- j - j -  - j no
tychże  nieletnich i w im ieniu w łasnem  czynią

oraz K arolow i Horn jak o  przydanem u

gust Witkowski na przeciąg roku jednego od 23 
Kwietnia 1861 r. do tegoż dnia 1862 r. za opłatą 
roczną rs. 9 kop. 90.

(S . D. 1841) S ą d  Policji  P opraw cze j  
Wydziału Sandomierskiego

Zapozywa niniejszem Mikołaja Sieczkę z w si 
Skarżyska Kościelnego pochodzącego włościanina 
z pobytu nateraz niewiadomego ażeby się do 
ogłeszenia mu Postanowienia w drodze łaski za­
padłego w dniach 30 licząc od daty dzisiejszej 
w Sądzie tutejszym  sfawil, w razie bowiem prze­
ciwnym podług prawa postąpionem będzie.

Sandom ierz  dnia  4 (1 6 ) K w ietnia 1863 r. 

Sędzia P re z y d u ją cT  
R adca Dworu Iwanow ski,

HERBATA CHIŃSKA ,"
Z dniem 6tym  Maja, został nowo o t w o r z o n y  h a n d e l H erbaty  Chińskiej, przy 
ulicy No w y-Św iat pod N rem  1 3 1 8  w  donni a a  .M isjonarzy, w prost pałacu H r .  

A ndrzeja Zainoyskn'g° i nhcy Sto-K rzyzkiej,

j p B F E L ' t f S S E T A C K I E G O .
Polecam 8ię łaskawej Pubiic/.nojci z doborem HERBATY w  różnych gatunkach i ł pMAknajnmiar

k o w a ń s z y c h  G e n a c h ;  s t a r a n i e m  m ° J e m  ■ _ ’ ' / c b y  b z a u o w n a  L u b h c z u o ś e  v:i o w

W tym że Handlu jest

CUKIER I KAI
w Drukarni J. Jaw orskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


